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P Iska p ikiem mi~dzy Rosją • Fr nCjil • 
Francuskie ministerstwo spraw zagranicznych widziałoby chętnie takie pośrednictwo." 

. . ' 

Podo)no minister Skrzyński odb~dzie w tej sprawie w przyszłą sobotę w Warszawie konferencję, 
z Cziczerinem. 

Paryż, 14 wtl'ze·śnia. - Spodziewany 
Jesl fu przyjazd mini,slra Skrzyńskiego, 
który ma odbyć szereg lronferencyj 11a 
Quai d'Orsay. Sfery kierownicze francus­
kiego miJnisłerstwa spraw zagranicznych 
widziałyby chę.tnie pośrednictwo Polski 
mię.dZY Rosją a Prancją. Minister Skrzyń­
ski ma być z końcem bieżącego tygodnia 
VI Warszawie; nie jest wykluczone, że 
odbędz.ie tam konferencję z Cziczerinem, 
który przejeżdżać będzie przez Polskę do 
]s,;Wu, dokąd udaje się na kurację. 

OśWIADCZENIE P. SKRZYŃSKIEGO. 
Paryż. 14 września. - Szereg pism pa­

,fysk'i'ch ogłosiło wczora1 rozmowy swoich 
'sprawozdawców w. Genewie z polsk,im mi 
.nistrem sp,raw za,graniczny;ch p. Skrzyń­
skim. 

Współpracownikowi "Echo de Paris" 
oświadczył p. Skrzyński, że w czasie je­
lO rozmów z pp. Briandem i Chamberlai­
nem panował nastrój przyjazny. P. SkrzYlI 
.ski podkreślit w czasie na,rad z tymi mę­
żami stanu korueczność opracowania tak 
paktu reńskiego,jak i wschodmio-europej­
ski ego, równocześnie i w tern samem miej 
scu. 

\Vspółpracown1kowi pisma "Le Matin" 
oświadczył p. Skrzyń'ski, iż udalo mu się 
;>rzekonań angielskiego ministra spraw za 
:zramc7.nych p. Chamberlaina o śCistej tą­
p» ia A 1"'f5iMM. we 

Giełda 

Plupwsza ppzedu. woPSZaWSffą. 
Belgja 
Holandja 
londyn 
Nowy-York 
Praga 
Szwajcarja 

? Ii 69 
235.41 

28,35 
p,84 

17,38 
11 :~,05 

OpUDa DPzedo. W3PSZ8Ws1m. 
Dolar 6,20 

Tendenoja u'rzymana. 

'lePIDsza PPZedglełda gdańs~3. 
Złoty 8851) 
Warszawa 88,00 
Dolar 5,24 
Przekaz na Warszawę dolarowy 5,80 

Dolar w Łodz&. 
Dziś od raDa kurs dolara kształto­

wal się: aprzedl\wano po 6,25 - 626 ku­
powano 6,80. Brak materjału nie da je 
siQ odczuwaó. TcndenoJa równl\. 

c~no'ści, zachodzącej między paMem rCli­
sk·im a paktem w'Schodnim. P. Skrzy-ński 
jest zdania, że angielski minisler spraw za­
granicznych zdaje sobie jasno sprawę z 

tego, iż bez udziału Polski nIema bezpIe­
czeństwa. \\. Europie i że \.vobe.c tego p. 
Chamberlain u~zytni wszystko, co j"Cst w 
jego mocy, aby doszło również do zawal'-

Na froncie marokańskim. 

Fragment stolicy KabyB6w. 

Watykan jako wolny port. 
Może wysyłat i przyjmowat posłów bez kontroli włoskiego 

r:tądu 

Jak nam donieslO'l1o, pa·pleż Pius XI na 
byt budynek dawni,ejszego domu dlla umy­
słowo chorych Santa Maria de'lla Pieta, 
którego :teren leży pomiędzy Wat~anem 
a 1TIorskiem wybrzeżem. W ten sposób wa 
'tykańskie posiadłości dOly;ka,h obecnie 
bezpośrednio brzegu mors1(iego. LaJy 
Druinmond Iiay, kores-pot!den'tka rzymska 
"Daily Express", podaje SWełlr.u dzienniko 
w.i następl.ljąc'e szczegóty, od:1oŚJ1ie do in­
teresującej tranzakcji : 

Naby-ty przez pa'pieża tere'Jl z da'wniej­
szym domem dla umysłowo chorych, był 
własnością rządu. Gdy papież oświadczył 
chęć nabycia tego terenu, zniżono pierwu! 

ną cenę pra'wie do potowy. Ter,en 'fen uwa 
żany jest obecnie za eksterytorjalny, a pa 
pie'ż osiągną1 to, do ,cz·ego już od dawna dą 
żyr, mianowicie dostęp do morza i moż­
ność w czasach wojny ,przyjmowan,ia i wy 
sylania posłów bez konfroli w,toskieg-o rzą 
duo Również w czasach pokojowych nie 
bez znaczenia jest fakt, że Watykan stał 
się obecnie rodzajem wolnego portu. co u­
możliwia papieskim dyplomatom i kurje­
rem p'odróże bez kon'ieczności wizowania 
paszportów przez władze włoskie. 

Ten pas ziemi, łączący Watykan z mo 
rzem, leży pomiędzy Ostia a Laillspory. 

Urzędnicy w Niemczech ząd~ją większych pensyj 
Berlin, 14 września. - Za urzędnikami 

kolejowymi przystąpili obecnie także in­
ni urzędnicy - a raczej ich organizacje -
do interwencJi w sprawie podwyższenia 
pensyj. 

Organiz,a.cje urzędnicze zwrócity się do 
młnistra finansów z propozycją odbycia 
konferencji z przedstawicielamJ 11,rzędn.i-

ków w sprawie upo.sażen i a urzędników 
Rzeszy i Prus. 

W piśmie swem organizacje urzędni­
cze zaznaczają, iż bardw poważne zadhl­
żenie urzędll1ików nie pozwala im obecnie 
na zaciąganie nowych pożyczek na konie­
CZlle zakupy zimowe. zwłaszcza ze wzglQ­
du na to. iż różne l)Dtrącenia wzrosty do 

cia umowy arbiIrazowej między PolSKą ~ 
Niemcami. 
Równocześn1e ogłasza "Echo de Paris" 

rozmowę z bawiącym - obecnie w. Gene­
wie b. niemieckim ambasadorem w Wa~ 
sZYlngtonie, hr. Bernsdorfem, który ośwdad 
czy!, że przedewsz1nstkiem powinien b~ 
opracowany pak·t reński, a dopiero potem 
umowy arbi,trażowe między Niemcami, 
Polską i Czecho.słowacją. 

POWROT PREMJERA. 
Poznań, 14. 9. Pat.) - Premjer Grab­

ski '\';zoraj Docią km pośpiesźnym o g. 
23 powrócił do Warszawy. Równ,ież minI 
ster Ra,czkowski wyjeoha.l oz Poznania. 

---X---,-- I , 
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Turcja nie chce zrezygnował 
z Mossulu. 

Genewa, 14. 9. (Pat.) - Turcja mial? 
wystąpić wobec komitetu Rady Ligi Naro­
dów z nowemi propozy.cjami, w któryc'h 
domaga się ponownie przyznania jej Mos­
sulu godząc się nś! oclstąpieonie Irakowi prr 
wincji Diala. Za przyznanie Mossulu Tu' 
cja zgadza się za wrzeć pakt gwara11cyln1 
pomiędzy Turcją, Irakiem, Anglją i Persją 

---x--

PrzechAlko WlAlOIOwi mąki 
amerykańskiej. 

Ponieważ w ostatnich miesiącach wwóz 
mąki amerykarlskiej do kraju przybrał ko­
losCłlne rozmiary, wp.ywając uJemnie nie­
t y lik o na bila'l1s ha.ndlowy, ale również 'na 
egzystencję przemysłu młynarskiego­

sfery rządowe noszą się z zamiarem dal­
szeg-o utrudnienia importu mąki zag-rani­
cznej, o ile wprowadzone z dniem 1 b. m. 
do nie wyda rezultatów. W da'nym wypa'c 
ku cło uległoby da.lszemu podniesieifliu 
Chodz.i tylko o rękojmię, czy w razie zupeł 
nego wstrzymania importu mąki, ceny 1m: 
jowe ni,e dozna~1 niepotrzebnei zwyżki. 

takiej wysokości, iż niektórzy - zwłasz­
cza z niższych kategoryj urzędników -
nie są w stanie z kwot, pozostałych po j)'O­

trąceniach. zaopatrzyć się w najniezbęd­
niejsze środki żywności. 

Dalej w piśmie wyrażona je.s t nadzie­
ja. że zapowiedziana przez ministra finan­
sów kwartalna wypłata pensyj urzędni­
czych rozpocz.nie się już od 1 październi­
ka r. b. 

-:-.:-.:-_:.-' 
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Bo. wremie ImlWJ lłot 
Łódź, dnia 14 września. 

W ostatnim numerze ,.Die Welt am 
MontaJt' z dnia 7 września znany pacyfi­
sta niemiecki Gerlach poświęca wstępn:\.' 
artykuł rozwi~zaniu przyczyn POwodu.ia­
cych stałe zaostrzanie się konfliktu polsko 
niemieckie~o. Artykuł ten, będący w:\o'ra­
zem zapatrywań nielicznej wprawdzie 
~rupy Niemców, zasłtl~tde jednak na uwa~ 
2ę ze wl'2lOOu na wielką dozę spok'Olu i 
~bjektywizmu przv ocenie faktów. tak 
rzadko dziś w prasie niemieckiej spotyka­
ne. Streszczamy IZO też w najważnieJ­
szych i najbardziej charakterystycznych 
ustępach. 

Walka. Jaka rozv.orzała między Niem­
tarni a Polską w sprawie optantów - za­
czyna swój artykuł Gerlach - była tylko 
jednym 'Z symptomatycznych przejawów 
nieprzyjaźni. jaka międz1r temi państwa­
mi istnieje. - Nieprzyjaźń ta nie zagraża 
wprawdzie w najbliższym czasie pokojo­
wi. lecz tem nie mniej utrudnia sprawę 
pacyfikacji Europy. Kto zatem ponQsi za 
to odpowiedzialność? - Polska, czy Niem 
Cy? Na to pytanie nie daje Gerłach odpo­
w iedzi wprost. lecz w dalszym ciągu ar­
tykułu stara się wykazać słuszność twier­
dzeń pOI sld ch je~o znajomvch. iż' w Pol­
sce niema nienawiści do Niemiec. że prag­
nie ona iedynie pokoju. 

Polska bowiem osią~neła - zdaniem 
je~o ~ wSl'ystko. CQ osiąf!nąć mogła: osią 
smeła nawet o wiele więcej ponad to, co 
spowodowało nadmierną lkzbę mniejszo­
ści narodowych w Polsce. Nie może być 
w tem mowy o ja!dchkolwiek a~J'esyw. 
nych dążeniach. a stale IJ'owtarzaiące się 
w Niemczech alarmy o rzekomych mobili. 
zaciach w Polsce okazują się zawsze kłam 
liwe. 

Pokoiowy nastrój Polski nie wskazuie 
bynajmniej na to. by Polacy byli pacyfis­
tami .Są oni jednak dość rozumni. by wie­
dzieć. że w chwili obecnej więcei dać im 
może utrzymanie pokoiu. niż wojna. I to 
przez dłuld okres czasu. 

W Niemczech natomiast cią~nie dalej 
Oerlach - w stosunku do żadne20 narodu 
niema tak powszechnej nienawiści, jak 
wobec Polaków. I to nietylko wśród stron 
nictw prawicy. 2dzie dQtąd panuie duch 
hakaty i marzy się o rewanżu. Nienawść 
do Polski się~a też 2łębolm na lewo. Są 
pisma demokratyczne, których ton w sto­
sunkn do Polski mało różni się od te2o. ja­
ki panuie w nacjonalistycznej "Deutsche 
Ta2eszeitungłf• Nawet socjaldemokracii 
niemieckiej można wiele pod tym wz~I~­
dem zarzucić. 

O co oskarża się Polskę? - zapytuje 
Gerlach. 

Że Jest krajem militarystycznym. Ależ 
prźecie Polska jest sąsiadką Sowietów. 
które pOsiadają najliczniejszą armię n3 
świecie. A Sowiety są zasadniczo ant y­
pacyfistyczne. 

Że Polacy są antysemitami. - Ależ to 
nie iest iakiemś privile2ium odiosum Pola­
ków .Tłumaczy się to zresztą nadzwyczaj 

, wysokim procentem żydów w Polsce, któ­
ry się tu asymiluje tak. iak w innych kra­
jach. Nie należy pozatem zapominać o nie­
dawnej deklaracji lojalności frakcH żydow 
skiej w Seimie polskim. co nie mOldoby 
mieć miejsca. gdyby Polska zasadniczo 
była antysemJcką. 

Że Polacy są wrogo względem Niem­
ców usposobieni. - Prawda, Niemcy słu­
sznie skarżyli sie kilkakrotnie na zarzą­
benia polskie. nie do pozazdroszczenia 

, Jest też los mrue-jszości niemieckiej w Pol­
sce - ciągnie dale,;' Gerlach - ale czyż 
oolityka Niemiec wobec Polaków była za­
wsze bez zarzutów. lub czy położenie 

mniejszości niemieckiej w Kłajpedzie. Sie­
dmiogrodzie. Jugosławn lub Tyroln nie 
jest wielokrotnie ~orsze. niż w Polsce? 

Niemcy muszą się liczyć z faktem ist­
nienia Polski. Rozbiory jej w XVIII wie­
ku były naiwiekszei sdupstwem ówczesnej 
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I. 
Bank Hąci otrzymał nadzór sądowy. 

Przeciwdziałanie szerzycielom popłochu. 
Na szczęście ZJawiSKO, przypominające 

prawie run na banki, ma się na ukończ,en:u 
Należy choć w kilku wyrazach omówić i­
Stotę tego szkodliwego objawu naszego e­
konomicz'nego ży.cia, powoli zmierzające 

g'o do stabilizacji. Na skutek wiadomości, 
że złoty ul,egł wahaniom, właściciele wOda 
dów barkowych ttumn.ie poczęli wyc.ofy­
wać swe wkłady. A że trwa to zbyt dru­
go, więc, rzecz prosta, szereg ba!1ków za­
chwicuło się i przy nieopanowamiu (tylko i 
wyłącznie) psychologji mas - bankom 
tym grozi niebezpieczeństwo albo uzyska 
nia nadzoru sądowego, któryby rozdzielał 
sumy pomiędzy wl.aścicicIi lokat. albo 
chwilowego zawieszenia wypłat. 

I w tych bankach, które dotknięte są 

trudnościami płatniczemi - aktywa od S 
- 10 razy przewyższają .pasywa, np. w 
Polskim Banku HaJlldlowym w Poznaniu 
bank ex-ministra tląc!). Ba'l1k ten w ubieg 
łym tygodniU uzyska~ 'nadzór sądowy, kt6 
TY go chroni 'od ro'zdrapania zasobów go­
tówkowych, 

Aktywa naszych banków są wlelokrot 
nie wyższe od pasywów, jak w zagranicz­
nych banłHlch. 

W angielskich ba'11kach cala rozporzą­
dzalIna go,tówka stanowi zaledwie niecale 
20 % loikat i gdyby tam byt run na banki, 
żademby się nie ostat Kultura i ś,wiado­
mość zasad ekonomji, wyrobienieOlbywa­
teli od stu lat, nawet podczas Wielkiej woj 
ny, nie'" zachwi,ały angielskj·enti bankami, 

o • 00 oa w traci 
Bank Gospodarstv/al Krajowego wskutek afery Kotnika 

Ra,da Nadzorcza Ban1w Gospodarstwa 
Krajowego na pos;edzeniu odbytem won. 
9 b. m. rozpat'rywała i przyjęta do wiado 
mości sprawozdG\J1ie o przebi.egu : ~tanie t. 
zw. afery dolarowej we Lwowie. Ze Slpra 
wozda.nia teQ'o okazuje się, że oddziat 
lwowski Banku Gospodarstwa Kra,iowe.l!o 
wbrew i'l1 strukcji centrali, ze z,walającej je 
dynie na kupno czeków na zagranice tyl­
ko ex! w ymienionych imiennie kilku ban­
ków. kupowa'l listown ie przekazy na No­
wy Jork od oddziału 1,wowsk iel!o B. Wz. 
Kred .. (który w instrl1kcji nic by! wymie­
niony) i że z povvodu br,,1<u po~uycia tych 
prz,ekazów zaan()'ażował sie w ostatni'ch 
dwóch miesiącach na sumę około miljona 
dolar6w. Na pokrycie tej sumy s,!użyć bę­
dą aktywa B. W. K., a przedewswstkiem 
pretensje tegoż do fabryki skór .,Maza .~a" 
we Lwowie. oraz dwńch banków lwo,w­
skich . od których B. W. K. kupował prze­
kazy bez pokrycia! odsprzedawał później ' 
oddziało'vvi lwowskiemu Banku Gospodar .. 
shva Krajowego. Ocena wartości rea,lnej 
tych prebensyj wykazuje. że Bank Gospo­
darstwa Krajowego będzie mógl odzyskać 
w najgorszym razie zna.cZlnie więcej, niż 
porowę sirat. 

• 

Rada nadzorcza Banku Gospodarstwa 
Krajo,wego po llsta1enill tego stanu rzeczy, 
uc,hwalifa przedstawić ministrowi slkarbu 
wniosek o wytoczenie śledzfwa dyscypli­
narnego przeci,w dwom cztbnkom dyrekcji 
oddziału lwowgkie~o i zawieszenie ich w u 
rzędowaniu, oraz prosić go a:by śledz'twem 
zostały rÓ\\1I1ież objęte centralne władze 
banku, celem wyjaśnienia, czy i one też 
nie ponoszą winy. Bank Gospodarsi'wa 
Krajowego przyłączył się też do postępo­
wa'tlia karnego, wdrożonego przeciw spra 
wcom nadużyć. W dniu 12 b. m. milnister 
skarbu zatwierdził wnios-ek 'Rady nadzor 
cze,; Banku Gospodarstwa Krajowego o 
wytoczenie śledztwa dyscy,plinarneg-o wy 
mienionym powyżej członkom dyrekCji od 
dzialu lwowskie.rro .oraz wniosek o przy 
,ięcie do dyrekCji Banku Gospodarstwa 
Krajowego p. Peliksa Memtlowicza, z prze 
znaczeniem go do Jderowania oddziału l'w. 

\Wn iosek Pady Nadzorczej co do 'l'ozciąg­
nięcia do·c1hodzeń dyscyplinarnych rów­
nież na wladze centralne banku, ni.e zosta,t 
przez ministra skarbu uzna'ny za aktualny, 
natomi,ast poleci.t minister komisji re,wizyj 
nej banku, aby zbadała tę sprawę i przerl­
łożyła mu wraworoa,nie. 

C a ą 
tabęlę wygranych na loterji 
urządzonej na rzecz Domu Sierot po 

poległych żołnierzach, 
zamieszcza tylko i wyłącznie 

..Kurier tó~l~i" i ..tMI~ie f[~o Wieuornf 
począwszy od dnia 12 b. m. 

UWAGA: W poniedziałek rozpoczęte zostanie wydawanie wygranych fant6w w lo­
kalu naszej administracji przy ul. PiotrkowsJdej nr. 11. (patrz str. 6 i 8). 

Wydawnictwo "Cnriera tódzkiego" i "lódzkiego [[ba Wienornego" 

dyplomacji. Polska istnieje. bo musi ist­
nieć. Z faktu sąsiadowania z nią muszą 
Niemcy wyciągnąć konsekwencje takie, 
jakie w stosunku do Francji. jako do za­
chodnie20 sąsiada. wyciągają. Nie żąda­
my narazie zbyt wiele - chcemy by stan 
stałei walki. jaka dotychczas istnieje, za­
stąpiony został stanem polwiowei współ­
pracy. To rozumieć muszą obie strony -
i Polska i Niemcy. 

'SPOrna sprawa. jaką bezwątplenia -
według Gerlacha - stanowi Gdańsk i Iw­
rytarz nie są do rozwiązania siłą. Może 
być ona załatwiona jedynie przez wstą­
pienie Niemiec do Lhd Narodów i zawar­
cie miedzy Polską a Niemcami paktu gwa 

rancyjne~o. To też obie strony winny doń 
przystąpić z dobrą wiarą i nie zwlekając. 

Pomijamy niezbyt trafną ocenę Gerla­
cha na sprawę mniejszości narodowych 
niemieckich w Polsce j korytarza 2dań­
sKie~o, na które patrzy Gerlach przez pry­
zmat powszechne2o w Niemczech sądu, 
choć spokojnie. inne części ie20 artykułu 
zdumiewają odwagą przekonań i iasno­
ścią oceny. To skłoniło nas. by zaznajo­
mić z niemi nasze1!O czytelnil{a. Szl{oda. 
że inni publicyści niemieccy nie idą ślada­
m""Gerlacha. Może wówczas rozmowa z 
nimi byłaby łatwiejsza. Byłaby w każdym 
razie możliwa. A. S. 

---0---

zbudowanemi na mocnej psychologji kon­
sekw.entnego społeczeńst'wa. Złoty spadll? 
AJle i fumt szterling- również spadł i ni,e wy 
wolał runu na banki. 

Przytem goZliei:ndziej ceny towarów we 
w,nątrz kraju chwieja się. a u nas są od ro . 
ku niew.zrnszalne prawie. Nie tylko nie ma 
my inflacji. lecz silną deflaoję. Należy mo 
cno przeciwdziałać tym szkodliWYm prą 
(10m, które mogą zachw,iać z trudem odbu 
aowvwamą po wojnie banko.wością polską. 
Te banki, którym rozdrapano. wk~ady go­
tówkowe, są ofiarami wyłącznie Ciemnej 
działalności wi,chrzy.ciIeli popłochu lub sfer 
tęskniących do powrotu epoki lichwy i SIle 
kulacH. 

--:-:--

Zakończenie z.lazdu zie­
miańskiego w Warszawie 

W dniu 12 b. m. o ,godz. 11.30 zakoń­
czył się trzydniowy z.jazd ziemiaństwa 

polskiego w Warszawie. Przyjęto szereg 
re:rolucY'j na'tury kredytowej, podatk<Jwej, 
polity,cz11ej i t. d. RezolUCje te mają na. ce­
lu zmianę dotychczasowej PQllityki rzą<ło· 
wej ",;'Obec rolnictwa. które powinno być 
ze względu na decydującą rolę w. państwie 
rolniczem od\poWliednio chronione i POPie-­
rall1e. 

Po jednogłośnem przyjęciu rezolucyj 
odczytanych przez przewodniclą!cy{:h po­
szczególnYlch sekcyj - wyig"tosu prreJt1Ó.. 
wienie marszałek Fudakowski, na,stępnj" 
przemawiał prezes Rady Naczelnej Orga.­
niz.acyj Ziemiańskich ks. Kaz. Lubomirski, 
dziękując uczestnikom Zjazdu za tak licz­
ne p.rzybycie, poczem Zjazd wslał zam­
knięty. a uczestnicy Zjazdu udali się grem 
jallllie na Plac Saski, gdzie złożyli wi.eniec 
na grobie Nieznanego Żołnierza. 

Szczegółowe sprawozdanie podajem~ 
w jutrzejszY111l numerze .. Ku:rJera Ł6d'zkie· 
go". < 

Talemnicze sylwetki 
Bandyci, czy przesadni w ostro­

żności podróżni. 

Ubiegłej nocy patrol policyjny, idący 
szosą na terenie Pabjanice-Łask, ujrzal 
zbliżający się ku Pabjan,icam wóz, a na 
nim czterech mężczyzn, zdradzającycla 
niepokój na widok zbliżających się funk­
cjonariuszY policji. 

Zaciekawiło to policjantów, którzy ~ 
trzymali bojaźliwych podróżnych. W 
czasie przeprowadzania rewizji u jednego 
z jadących znaleziono re'Y0lwer. To bar­
dziej zaintrygowało p'atrol. 

Przystąpiono więc do szczegółowej rt. 
'\vizji, wynikiem której było znalezienie 
ma dnie wozu trzech nabitych brownin­
gów. Broń znalezioną skonfiskowano, a 
tajemniczych podróżnych odstawiono do 
komendy poL p. w Łasku. 

Przeprowadzone dochodzenie ustaliło, 
że nieznajomymi są: 49-1emi Juba Miko­
łajczym (przy nim Zlnaleziono rewolwer), 
45-letni Karol Koszewski, 57-1etni Adam 
Rychter oraz 23-letnd Stefan Rvchter, któ 
rych osadzono w areszcie. Ar'esztowani 
-twierdzą, że jechali ze Zduńslkiej Woli do 
Pabianie w sprawach handlowych. 

Energ'iczne dochodzenie pro.wadzi ko­
menda p. p. w Łasku. 

---z--

~twalte ~[ani[e Danei mtlJIDJ 
obroni straż powietrzna. 
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,,14 tó " Wilsona? 
Podobno gO-letni starzec, Grek Nichola.s Coundouris. 

Obecnie pracuje on nad wciągnięciem Ameryki do Ligi Narodów. 
IW Londynie żyje bog(lJty wielce dy­

~fyingoW3nY. i ogromnie sprytny jegomość, 
którego nazwisko brzmi Nicholas Coun­
douris. Eg~o-tyczne to nazwJsko dla więk­
s:oości osób, które je przeczytają będzie 
zg'Ola ttliemanem. A jednak .starzec len na­
leży do najbardziej interesują-cy,ch postaci 
współ-czes.nej historji. 

W niecUugi cza,s po wojnie krymskiej 
Nicholas CoundoUil'is, który niedawno ob­
chodził 9O-leruią rocznicę urodzin. przy­
był do Anglji jako mIody człowiek. Grek 
z modzenia potrafił zapewnić sobie dosta­
wę papierosów dla żoll!1ierzy tUlre-ckich na 
Czamem Morzu i zarobił na tern pokaźne 
sumy. - Ponieważ j,ednak w przeciwieI1-
stwie do więk,szości dostawców wojsko­
wych odznacza·ł s,ię niep.oS'zlakoWlaną ucz­
<:;iwością, więc zdoła,ł sobie zdobyć zau-fa. 
nie sułtana. Gdy Aleksander II wstąpił na 
tron rosyjski, Coundourisowi powier..z'OiJ1o 
odstawienie ftranspor-tu papierosów, p.rze­
znaczonych na podarek koronacyjny dla 
cara. Grek ud(lJł się z KonstantynoPOla do 
Moskwy. gdzie przy tej spos'Ob.na.śd po­
znal hrabiego Dalkeith, ambasadora angiel 
skiej królowe'j WiMorji. Od niego dowie­
dział się, że papierosy są w Ang1j.i p.rawie 
że jeszcze nieznanym produktem. Posta­
nowił tedy dostarczyć tego wonnego nar­
kotyku Anglikom. Pewnego dnia na Leice­
srersQuare w Londynie ot:warto Sklep z 
papierosami. który był własnością Coun­
dourisa. Ponieważ hr. Dalkeith pl'Otegowal 
nową firmę. więc wkrótce stała się ona 
modoną. Cały dwór nie wyłączając ks.ię-cia 

Walji, późniejszego króla Edwarda VII, za­
opatrywał się w pap;erosy u Coundourisa. 
Każdy, kto miał pretensje należenia doo l-cp­
-ozych sfer, czynił 'to samo. 

Użycie papierosów rozpowszech11ilo 
się w calej Anglii. a Coundouris postarzał 
się -tymczasem i zbogacił. Na starość bo­
gaty kupiec nabrał gustu do polityki. Cóż 
mial zresztą robić, jeżeli wiek jego nie u­
sposabiał go do innyc11 rozrywek. którym 
dawniej podobno hotdowal. 

Dobrze ,pOinformowani opowiadają. że 
Coundouris -ufrzymywał przez pewien 
czas cały harem. później zaś skoro zo­
bojętniał na wdzięki niewieś,cie, 17 piękno­
ści lewanlyńskich doslało dymisję, a bo­
galy strzec przerzucił się w dziedzinę po­
lityki. 

W czasje wojny światowej wylstoso-
wał on list za pośrednictwem Lloyd Geor­
ge'a do Wilsona, prezydenta Stanów Zjed­
noczonych. Bylo to przed oficjalnem przy­
stąpieniem Ameryki do wojny. Wilson wy 
stosował poufne zapytanie do wOiujących 
mocarstw. czy nie zechciałyby skorzystać 
z jego pośrednictwa pokojoweglO. 

Coundouris 'twierdzi. że w Uście, wy­
słanym do Wilsona, naszki-cowal warun­
ki, na jakich. zdaniem jego, pm,vinien się 
opierać s'PTawiedliwy pokój. Ponoć te po­
mysły Greka są identyczne z 14 punktami, 
które Wilson w 1918 roku sformutował. --
1!ank dla łlandlu i Przemy­
słu nie zgłosił upadłości. 

w AR8ZA w A. Onegdaj o godzinie 
8 wieczorem odbyło się w sali giełdy ze­
branie wierzycieli Banku dla Handlu j 
PrzemysIu, zwołane z inicjatywy adwoka­
tów Jurkowskiego i Drzewieckiego. Przy· 
było około 300 osób. Na wstępie zapo­
znano się z bilansem banku Okazało si~, 
te aktywa wynoszą 28 miljonów złotych, 
zaś stan bierny około 30 miljonów. Po 
dyskusji, w której m i. zabierał głos po· 
seł Wiślicki, uchwalono rezolucję, oświad­
czającą się prze'iwko ogłoszeniu upadło· 
ści banku, w obecnych bowiem warun­
kach doprowadZiłoby to do zupełnej ruiny 
wierzycieli_ Następnie wybrano komitet 
wierzycieli, z posłem Wiślickim na czele. 

--__ :0:--

Coundou'l'ds jest przytem niezadowolo­
ny z urzeczywis,tn;ienia programu pokojo­
wIego. Gdyby mi byfa daną sposobność 
zrealizowa,nia moieglO programu - powia­
da COUJndouris - 'to byłbym się o wiele 
lepiej z lego wywiązaf, aniżeHto uczynił 
Wilson. 

Więcej od nieg'O wydobyć nie można, 
a godY' dziennikarze i -przyjaCiele napierają 
na niego, powiada: "reszty dowiecie się 

ĄPM' , 

z moich pamięliników-". Pamiętniki le, je­
żeli prędzej. czy później ukażą się w dru­
ku. będą bezwąipienia interesującą lektu­
rą. 

Pozatem Cou,ndour'is pracuj.e obecnie 
nad wciągnięciem Ameryki do Ligi Naro­
dów i wYR'otowat nawet memorandum, 
które w Ameryce wYwarło silne wraże­
nie. 

---01---
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ZonA zaakomUego sfrate~H~a :-Czyżbym się pomyiiła? Anonim nadesłany 
do mnie wskazywał wyraźnie tę alejkę. Tędy miał przechodzić mój niewierny 
mąż. Prawdopodobnie zwierzyna przeczuła pismo nosem i umknęła z matni. 
Horrendum! .Nie trzeba było mi wychodzić za mąż za znakomitego strategika. 

broni towarzyszy z pod znaku pięcioprom6ennej gwiazdy. 

Ze Lwowa donoszą: 

U Prezydenta S~du Czerwińs'de .. 
go zjawił się adw. dr. Roman Stupnic 
ki i przedłożył mu żale krewnych zna 
nych przestępców pchycznych. odsia­
dujących karę więzienia w tak zw. 
.. BrYJidka.:h" Józefa Reindla i Dawida 
Habermana. Ż'3le te skierowane b:ły 
przeciwko zarządowi więzienia, szyka­
nującemu rzekomo obydwóch więź· 
niów i ich towarzyszy z pod znaku 
pięciopromiennej gwiazdy sowieckiej. 

"Chcemy spaceru i gwmnasty-
ki". 

Wedle przedstawienia klientów d ra 
Stupnickiego zarząd więzienia nie urzą 
dza im każdej SJbJty kąpieli, nIe po­
zwala: spacerować swobodnie, ·ale w 
szeregu, nie zgadza się na uprawia 1ie 
na oodwórzu gimnastyki szwedzkiej, 
nie dopuszcza do nich gazet i ksicżek 
"naukowych") wreszcie nie daje moż­
ności widywania się ' Więź ,liom z rodzi 
nami. 

Akcja krewnych Rein::lla i H 31ber 
mana pozostaje w ścisłym związku z 
niedawną t. zw. głodówką jaką prze­
prowadzili na znak protestu przebywa­
jący w "Brygidkach", więźniowIe po­
lityczni. 

Czego chciał adwokat dr. Szu 
chewycz? 

Oble grupy więźniów, tj _ pOlitycz· 
ni i szpiegowie, oczywiście występują 
solidarnie. Cel tych wystęoów jest ja­
sny, a bodziec do nich przychodzi z 
zewnątrz. Charakterystyczną w da­
nym wypadku jest geneza ostatniej de­
monstracji pachołków sowieckich. 

W przeddzień wybuchu głodów­
ki przyszedł do zarządu wlęzlema 
ad I,llokat dr. Szuchewycz i wykaz-'.ljąc 
się zezwoleniem sądu karnego. zażą-

dał widzenia się ze znanym szpiegiem 
Linkip.lTl. 

Życzeniu d ·ra Szuchewycza sta­
ło się zadość W myśl przepisów przy 
spotk<l ;tiU był obecny jeden z dozor­
CÓ '1I. A lw. Swchewycz zażadał sta­
nowczo rOZ:TInwy z wi~ź'l:em W cztery 
oczy. Ponieważ zarząd w ięzienia nie 
zgodził się na to, adwokat oświadczył 
iż rozmawiać z Unkiem nie będzie i 
sprawie nada odpowieJni rozgłos. 

Postulaty strajkujących. 
Na drugi dzień obie grupy wież· 

niów przedłożyły zarządowi więzienia 
na piśmie postulaty, wyrażające się w 
następujących punktach' 1) widzenia 
mają odbywać się co ty~odnia w ści­
słem zetknięciu z odWiedzającymi; 2) 
mają być dO ': USlczone do czytania 
"Słowo Polskie", "Dilo", i "Robotn!k" 
etc. etc. 

Wobec tego, że zarząd więzienia 
nle wdawał się wogóle VI' pertraktacie 
z więźniami, ogłosili oni "głodówkę". 

Prawie jednocześnie w niektórych 
dziennikach pojawiły się alarmUjące no­
tatki o demonstracji więźniów. 

Dodać należy, że stwierdzone zo­
stało, i1: głod<5wka ta była farsą, albo­
Wiem usłUżny niewiadomo (a raczej 
wia.domo) z jakich funduszów czerpią­
cy pieniądze komitet pon ocy politycz­
nym więźnIom zaopatrzył Ich obficie w 
cukier t inne produkty. 

Ponieważ zarząd wIęzienia postę­
puje bezwzględnie sprawiedliwie i ani 
na jotę nie odstępuje nigdy od prze­
pisów. nie reagowano zupełnie na de­
monstraCję i po zjedzeniu przez 
demostrant6w posIadanych 'zapasów 
skończyła się głodówka. 

Przedwczoraj zgł0Sll! sle dla wi­
dzenia się krewni Reindla i Haberma­
na. Obaj przestępcy nie zgodzili się 
n;:l rozmowę w obecności dozorcy wi~. 

~ krawędzi dni!t 

Pery~efie ~ołówkowe. 
Fatalny brak gotówki, znany mniej lub 

więcej dobrze każdemu szamują.cemu się '() 
bywafelow! Rzeczypospolitej d'o.prowad,zi\ 
do rozpaczy znano w naszem mieście ku­
pca korzenego p. J. D. Zdenerwowan!e p. 
D. dopwwadz:lo go dO stanu t. zw ... skoło 
wacenia", w kfórem pow,tarzał jak maszy­
na: 

- Obieg pieniężny Rzeczypospolit.ej 
wynosi 437 miljonów z..lotych tj. 15 zr. na 
osobę i lTochę groszy. Z matematv-cZlną 
ścis-łością pleniędzy mi zabraKllie. będę 
musiał sklep zamknąć. Co ja zrobię? Co ja 
zrobię? 

W ,pewnej chwHi zaszedł do p. D. n.ie­
mniej zna'ny i wybitny dziennikarz p. Ii. 
R., bawiący od ldku tygodn.i w nasz-em 
mieście i zobaczywszy osobę tak szanow­
ną w stanie bliskim s2.ału, zapytal: 

- Co Panu j.est? 
- Jakto? - powiedziat. - Pan nie TO 

zumie, nie zdaje sobie sprawy? 
I oopowiedział mu ni,eszczęsny stan swe 

go przedisębiorstwa. Nie dokoftczyt jednak 
hiadafl, gdy ,na-sz kolega przerwał mu: 

- Mój Panie! Ja mam na brak gotów­
ki środek znakomity. Pożyczam ... 

- Kto Panu dziś pożyczy? 
- Dają He mają. - Ro,biQ to ca,r-kiem 

zwyczajnie. Idę do kogoś ze znajomych. 
oceuiam zawartość lego kieszen: : 2 zt., ~ 
zt., 5 z-t. poczem powiadam: Pa·nie. pożycz 
m.i tyle i tyle. Znajduję si.ę nad przepaścią. 
Jeśli Pam mi nie pożyczy, to .powieszę s;p 
i po śm.ierci będę codzie.nnie pokazywal 
się Panu. 

- I to skutkuje? 
- Oczywiście, bo gdyby mi odmówit 

no, zrobiłbym to bez namysłu. Mówię na~ 
sz-czerszą prawdę. 

Tu zniżył głos. który nabrał brzmieni3 
jakiejś po.tężmej głębi. Wreszcie skofi.czvt: 

- I do Pana przychodzę..z tern samen: 
Kupi-ec mocno przelękniony cofnął sie 

o kilka kroków wstecz i rzekł grucho: 
- Nie mam nk! Kompletnie nk. 

P. Ii. R" widząc przerażenie swego zn.~ 
jomego nie mial 'Po-wodu mu lnie wierzyć ~ 
rzekł: 

- Wie, Pan, wejdę do redakcji... napl. 
szę feljeto,n ... 

- Na temat? 
- Na temat trudno-ści gotówkowych. 

Byle mi za to coś dano. Za-raz, tylko na­
tychmiast! 

Po chwiH z gotowym f-eljetol1em zjawił 
się p. Ii. R. do redakCji. Fe1jeton przyjęto. 
Wy,pla.:tę natychmiast uskuteczniono. Nie 
stety jednak na Bank dla Iia,n,d,lu i Prze-
myslu. Giez. 

SUMIENNY HAROLD LLOYD. 
tiarold Lloyd, słynny reżyser kinema­

tograficzny. jest niezwykle surrnieollny w 
spełnianiu swych obowiązków. Wymaga 
on jednak również wielkiej ounktualnośc': 
od swoich spóllpracowników. Gdy pew- . 
nego dnia jego . małżonka Miidred Davis 
spóźni-ła się na zdjęcia o godzinę i tłuma, 
czyła swoje opóźnienie niepu.ni<tualaością 
krawcowej, która jej na czas nie przy­
niosła sukni - Iiarold Lloyd w odpow;e~ 
dzi odwrócił 'się do swej małżO::1Ki plecarr.; 
zachowując grobowe milczenie. W pierv. 
sze3 scenie, którą zaczęto odtwarzać pap: 
MHdred. musiała odczytać list. Wtem 
oczy jej przybrały wyraz mezm!cmego 
zdziwienia: zamiast przepisane-g-o tekstu 
odczy,tała następują.ce słowa: "Z powodu 
opóźnienia 25 dolarów kary. Lloyd-'. 

W samej rzeczy suma ta została je'! 
potrącona z gaży. 

I. G. 
w •• , ., 

ziennego. To dało krewnym oby, 
dwóch powód do zwró:enia S'ę o pc 
moc do adw. StupnIckiego. 

Tak się przestawia w świetle fak' 
t6w głośna już "głodówka" więźniów 
politycznych we LwowIe. 

--.0.--
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Małżeństwo w państwie kobiecem. 
Osobliwe iądania angielskich feministek. 

W wielkiej sali duńskiego klubu 
Kobiecego w Kopenhadze, odbyło się 

' w ubiegłym tygodniu potajemne posie­
dzenie, w którem brały udział delegat­
ki dwunastu narodów. Było to doro­
czne zebranie małej grupy najradykal­
niejszych bojowniczek o prawa kobiece. 
Rej wiodły na tern zebraniu Angielki, 
co zresztą nie jest rzeczą bynajmniej 
zadziwiającą, poniteważ Anglja nietylko 
była kolebką emacypacji kobiet. ale do­
tychczas jest krajem najskrajnięjszych 
feministek. 

Przewodnictwo objęła podeszła już 
w latach dama. Angielka, miss CecH 
Bantty, 

- Nasza walka - oświadczyła 
.vojowniczo usposobiona miss - na­
sza walka dosięgła senc::acyjnego punk­
tu przełomoweg~. Przeważna więk­
szość nasąch siostrzyc myśli, że pro­
gram emancypacji kobiecej jest już 
zrealizowany. Tymczasem tego rorlza­
je opinja opiera się na omyłce Życie 
nie zna zastoju. Obecne polityczne i 
gospodarcze położenie kobiet w Euro­
pie kryje mnóstwo nowych problemów, 
o jakich żadna bJjownlczka o prawa 
kobiece przed laty dziesięciu na wet 
nie myślała. Miss Baretty ośwIadczyła, 
że kobiety są powołane do tego, aby 
zupełnie i raz na zawsze przełamać 
hegemonję mężczyzn i wyprzeć Ich ze 
wszystkich gałezi życia społecznego, 
do których kobiety dotychczas jeszcze 
wstępu nie miały. 

Posługując się historyczne mi da­
tami z walki udowadniała, że w staro­
żytnym Egipcie. w Sparc e i w Libji, 
kobiety właściwie kierowały sterem rzą­
dów. 

- Oczywlśćie-clągnęła daleJ.­
że państwo kobiece wymagabby zupeł­
nej reformy naszego życia gospodar­
czego i towarzyskiego, a przedewszy­
stklem zupełnie nowych podstaw dla 
prawa małżeńskiego. 

Miss Baretty przedstawia nt-lstęp­

nie, jak tei ona sobie wyobraża mał­
Zeństwo w przyszłOŚCi. W państwie 
kobiece m oczywiście kob'eta będzie 
pełnić rolę konkurenta, starającegn się 
o reke. Maż bedzie obowiazany wno· 
sIć 'd; życia w~pólnegó - 'posaq. tak 
ak obecnie czyni to kobieta. Mężowi 
nie wolno pod żadnym waru'lklem roz 
wieść się z żoną, natomiast żóna De­
dzie mogla zawsze od męża się uwol­
nić. Żonie przysługuje zarówno przed 
jak i po ślubie. prawo do zupełnie 
swobodnego życia, natomiast mąż obo 
wiązany jest dotrzymywać żonie wier· 
ności. Wiarołomstwo mężowskie ma 
być surowo ustawowo karanem 

Najorvginalniej brzmi ostatni para 
graf przyszłego prawa mółżeńskiego 
według pomysłu miss B~retty. 

- W tych krajach, w których 
istnieją jeszcze haremy, kobietom przy 
sługuje prawo utrzymywania haremu. 

W tem państwie kcbiecem wszel­
ka umysłowa działalność ma być wy,. 
łacznym przwllejem kobiet, podczas 
gdy mężczyżni dOr uslczeni beda tylko 
do prac rzemlcśbiczych, Samo przez 
sie rozumie , że dzieci beda nosić na­
z";isko nie ojca, ale matki.' Uczestni­
czki kongresu z aplauzem przyjęły pro 
jekt miss Baretty. 

-:-:-:-:-

Skauci ofiarowujący k ew. 
W ' Anglii zawiązało się nowe towa­

rzystwo młodych skaut6w, którzy przy' 
brali sobie nazwę: "The Rovers· (Włóczę­
gi, podróźnicy czy korsarze), młodzi ci bo­
haterzy ślubowali w każdej potrzebie nieść 
krew swoją w ofierze tym szpitalom, któ 
re potrzebują jej do transfuzji. Dalszy Ty­
tuł tego bractwa brzmi: "Stowarzyszenie 
dobrowolnych ofiarodawców krwi dla lon· 
dyńskich szpitali". Członkowie tego to 
warzystwa badani są przez lekarzy, a ka· 

,idy z nich ma zaświadczenie, że krew je-

go nadaie się do transfuzji, on id sam 
zniesie operację bez szwanku Na zawia 
domienie ze, szpitala - służba informacyj­
na pracuje tu dniem i nocą - młody 
"Rover" zgłasza się do swego s:t.efa a po, 
tern udaje się jaknajśpieszniei tam, gdzie 
czekają na jego pomoc. Opłaty, która w 
szpitalach angielskich wynosi l> funt6w 
(funt 25-27 złotych nie przyjmują· Je­
dyną nagrodą jest honorowe zaświadczenie 
dokonanego poświęcenia. 

--:-:--

Popierajcie przemysł krajowy! 

Krateczki sądowe. 

es a "wka. 
Nabroiła wiele i teraz zosłanie bez mieszkania. 

Zacności człowiek byt ten Goworczyk, 
robotnit< rzetelny, jak się patrzy, harował 
kiejby ten wół, byleby jeno żonie swej do 
godzić. 

Aliści wziął i umart Wywiozła go żo­
na na cmentarz, łzami gonkiem; trumnę 
skropiła, ręce łamała w tei wielkiej rozpa­
czy. Sama sami,uteńka na świed-e kiejby 
ten koł'ek ostała. Co kobieta jednak to ko­
bieta. Djabe! w niej nie śpi. Jeszcze się rok 
nie skończył, a już w mieszkaniu Gowor­
cźykowej d-ziwne się brewerje zaczęły. 
Jakieś ci tam chłopy z p'od ciemnej gwiaz 
dy schodzI?y się po nocach, wódl{ę chlały 
Ina harmonji graty, do wesołej wdówki ko­
per'czaki robiąc. 

I wsz)1istko byleby dobrze, gdyby nie 
te awantury po noca'ch. J.ak się gośc·ie strą 

bili, to zaraz bijatykę rozpoczynali. Raz 
dwa majchry z za cholewy i jt!.tż się krają. 

Nieraz to talka chryja się czynila, że i poli­
cja do m:eszkania Goworczykowej zaglą­
dala. -

Znany i u nas sławny skrzypek Mi· 
sza Elman zakupił niedawno w Paryżu 
"Stradivariusa" z datą 1717 roku za cenę 
10 tysiecy funtów szterlingów. Jest to 
jeden z na 'droższych instrumentów na 
świecie, gdyż pochodzi z t. zw. "złotego 
okresu" sławnego włoskiego twórcy skrzyp­
ców Antoniusza Stradivariego. Skrzypce 
w dodatku były kiedyś własnością 'sławnej 
pani Recamier. Oprócz nich istnieją na 
świecie jeszcze tylko dwa egzemplarze, 
pochodzące z tego samego "okresu" mi· 
strza z Cremonu. a mianowicie t. zw. 
.Mesyjasz", znajdujący się w kolekcji Hil , 
la w Londynie, oraz "Bełts" w muzeum 
Rogera w Nowym Jorku. 

--0--

A już kto n aj w.i ęc ej cierpiał, to sąsie­

dzi. Wszystko ludzie pracy, robociarze u­
męczone. Ledwo oczy zmrużą utrudzone, 
a tn znowu awantura u Goworczykowej. 

Aż raz heca wynikła taka, że o losie Go 
worczykowej przesądziła. Stoj.ą se wtaś­
nie sąJS'iadki w sieni, a tu przychodzi męż­
cZYZlna jakiś obcy 1 pQlicjant z nim. Nic nie 
mówią. jeno pros'to do mieszkania Gowor 
czykowej ~dą. Weszlli. Awantura się we­
wnątrz czy'11i. Po chwili wychod'zi mężczy 
zna ów i tak do stojących kobiet w sieni 
przemawia: - Patrzcie, kobietki, otOrmo­
ja żona tutaj do GoW"orczykowej na taj­
dactwo przychodzi. Majster w fabryce je­
stem, do domu głodnym przyleCiał, a on2 
to mi nawe'f obiadu nie uwarzyła, jen'o z 
kocha'nkiem uciekła. I lak skarży się, la­
mentuje mąż rogaty w sieni. Zasię pan Vo 
gel, właściciel niby tego domu, w którym 
się owe w!Szet,e,czne rzeczy odbywały, do 
wiedziawszy się -o wszystkiem postanowi! 
za wszelką cenę wdówkę rozkoszną wyru 
gowac. 

Podal na n.ią s,kargę do sądu o eksmisję 
i sprawa w dniu onegdajszym była rozwa 
żana. 

Ttumaczyta się jak mogta Goworczy­
kowa, że to niby marzeczony z bratem i ko 
legami do niej przychodzą, a gospodarz to 
jest na nią zły, bo sublokatora trzymała, 
nic meldując go. 

Rzecznik pana Vogla, powołując się na 
artykuł 11 p. 2 lit. C. ustawy żądał bez 
względnie eksmisj,i Goworczykow,ej. 

Pan sędzie pokoju l-go okręgu po zba 
dan'iu świacU<ów nakazał eksmiSję wesołej 
wdówki, olpafruj.ąc wyrok rygorem na­
tychmiastowIei wykona1ności. 

Sza-wicz. 
--:-:--
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Dowcipny Duduś. 
Mając lat siedem, zna się już życie do­

orze.Tak przynajmniej twierdził Janek Du 
lour, zwany Dudusiem. 

To też z goryczą myślał o lem. że sfra 
cił widok kawalkady karnawałowej, ponie 
waż przyszło mu na myśl umi'eścić się pod 
merostwem, gdzie właśnie wca1e nie nale 
'żalo stać. Zrazu miejsce wydawało się do 
bre. Obok niego stała Alnita, siostra jego, 
ro zpoczynająca szósty rok życia i dwaj 
,mali bracia Perquault, których oddano im 
pod opiekę. Wskutek napier.ania z tylu Du 

:duś dał się wypchnąć na jezcVnię, mrugając 
chytrz,e oczami i mówiąc do swych mlo-
Iych towarzyszów: 

- To nie my! W)1ipchano nas. 
Niestety przyszło dwóclJ. po[Lcjan,tów i 

komitetowi uroczystości. Zamiast co.fnąc 
Dudusia i jego troje pupilów w tył, jednym 
ruchem ręki chwycili j'ch i wsadzili w śro­
dek tłumu. 

Kiedy zdołali się wydobyć, Duduś rzekt 
poważnie: 

- Mocno nie udała się fa kawalkada! 
Powrócili tedy do swoioh ubogich mie 

szkań smutni. 
Otóż oweg-o lipcowego ranka Duduś 

słyszał, jak dwie sąsiadki sprzeczały się 
na temat procesji. Jedna twierdzita, że pój 
dzie ona prz,ez główne ulice, do ołtarza 
przy studni, druga zaś, że będzie szła 
wzdłuż starych murów. 

Straciło s.ię kawalkadę, 'trzeba było 
przeto dobrze pilnować proc·esji. Duduś 'Z'e 
ara! swoją gromadkę i wył'ożył jej zasady 
uplanowanej taktyki: . 

- Jeże1i sfalniemy przy ottarzu, Uuma 
czy!, nie zobaczymy nic. Trzeba obrać ta­
kie miejsce, w którem nie będzie nikogo. 
Upafrzyłem je już: koto budki celnej przy 
południowej bramie 'Pod murami. 

Anita patrzyła na niego 'z entuzjazmem: 
P·eliks i LudwiczClk przejęci byli również 
wi,elką czcią dla swego przywódcy. 

- A to jeszcze nie wszystko, mówi! da 
lei. My, te~ zrobimy o.ltarz. 

Z miejsca zaczął wydawać rozka'zy. 
Potrzeba byto skrzyń, materji, wazonów i 
kwiatów. Taladowal Ina taczki wszystko, 
co mu przyniesiono, spódnice, chustki, do­
niczki, pudełka kartonowe i skrzynie z de 
sek, nas.tępnie zaś upewniwszy się, że oj­
ciec jest przy pracy, a matki niema w do­
mu, puścili się w drogę. 

Dotarłszy do upatrzonego mi·ejsca, Du­
duś wybrał zakątek między dwoma drze­
wami i począł wyła,dowywac swoje. Lud­
wiczek i Anita zostaH wystani po kwiafy, 
Pel,uś pomagał Dudusiowi. 

Ukończyli pracę i spoglądali z dumą ma 
swój ołtarz, skoro rozlbrzmi,aly dzwony ko 
ścielne. 

Było bardzo gorąco, a mimo fu Duduś 
poczut, że zimny dreszcz przebiega mu po 
plecach. Procesja niezawodnile przejdzie 
tędy, a1,e co wtedy pomślą o ich oJtarzu? 

Dzwony dzwonily w dalszym ciągu. do 
kośdelny~h przytą~zył się dzwonek szko­
ły klasztornej. W pewnej chwili usłyszeli 
nad sobą śpiewy, procesja przecho<.'tz.ita 
przez którąś z wyżej położonych ulic. 

Śpiewy 'zaczęty cichnąć. 
- Idą! - Zawolała Anita. 
Ale byl to tylko wóz, który wyje'żdżał 

z miasta i zdążaJ w strone mostu. 

Duduś wpadł w rozpacz, chwycił się 
jednak ostatniej nadziei, procesja przecież 
miała zakończyć się pod.murami. 

Domyślając się, że w sercach dwóch 
bra·ci Perquau!.t powsfa10 zwątpienie rzekł 
do Anity: 

- Po ba wcie si.ę froc:hę, marny jeszcze 
czas. 

Troje ma,łych rozpoczęło zabawę, po<1 
czas gdy Duduś wytężając słuch na odgło 
sy, dolatujące z miasta, WlPatrywał się \V \ 

wylot drugiej alei, biegnącej na krańcu 

miasta. 
Skoro widzia1, że dzieci poczYinaja być 

znużone, proponował ilnną zabawę, brat w 
n.iej udział przez chwi~ę, 'O 'p'Ofem z.nów po 
wracCl'ł na swoje stanowisko. 

Nagle jednak z pod drzew wyl'rysnął 
czerwony OTomień słońca. 

Wszyscy czworo s,pojrzelI na siebie, nie 
śmiejąc spytać, co to znaczy. 

Ale kiedy stońce zbliżalo się już <1'0 kran 
ców widnokręgu i trzeba było wracać do 
domu, mały P'eluś zdobył się Ina odwaog-ę' 

.- A procesja? 
Duduś ruszył ramionami i odpowie­

dział: 
~ To z pewnością Jeszcze jedna spraw 

ka burmi.sfrzal musiat jej zabroni'Ć 
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Nocy dzisieislei 4-kro­
tnie była wzywana pomoc 

lekarska. 
SewerY'l1 Polaczyk. lat 30. nezroootl1Y. 

zamieszkały w Żyrardowie. w dniu wczo­
rajszym przechodzą,c ulicą Zawadzką oko­
to domu nr. 16 doslał ataku epileptyczne­
go; upadaj3,lc nieszczęśliwie na ziemię u­
leg! ogólnemu potłuczeniu głowy. Zawe-' 
zwany Iekarz pogotowia udzielit mu p,ierw 
~zej pomocy w portjerni powyższego do­
mu. 

- Herszlig Bem. lat 19, fryzjer, za­
mieszkały przy ulicy Kamienif'lej nr. 6 0-

ue,gdaj w mieszkaniu wła'snem dostał sll­
u}'lch boleści. Zawezwany lekarz po,golo­
wia udz.ielH mu pierwszej pomocy na miej 
scu. 

- Jan Srearzynski. laT 50, z zawodu 
szewc, zamieszkały przy UJlicy Kazimie.rza 
m., 10 (Widzew) w m1eszkaniu własnem 
dostał również bardzo sHnych boleści. -
Zawezwany lekarz pogotowia udzielit mu 
pierw s zejl pomocy na miejscu. pozoslawia 
jąc go w mieszkat1Jiu w stanie osłabioif'lym. 

- Oska.r Kuczek, lal 40, z zawodu 
sze'wc, zamieszkały przy uLi'cy Kkłbacha 
nr. 14 w dniu onegdajszym prze,chodząc 

nUcą Łagiewn:icką około domu nr. 38 zo­
slał njł!padmię{y przez nieznanych mu o­
sobników i uderzony 'fępem narzędziem. 
Zawezwany leka.rz pogotowia ratunkowe­
go, udzielił mu pierwszej pomocy, poczem 
poZ!Ośtawiil gO na miejscu. (AP) 

Skradzione auto. 
Nocy ubi,eglej ,n:iewykryc;i doląd spraw 

cy dostali się po uprzedniem usż,ko.dz,eniu 
zamk6w do garażu Józefa Kulpińskie.g-o. 
'zamieszka'lego przy ul. Cegielni.anei 62 i 
skradli kryte auto, kol'Oru gratnat0WegO, o ' 
znC\lczone nr. 44. 

Powiadomiony o dokonanej kradzieżx 
V komisarjat P. P. wsze:ząl energiczne po­
szukiwania. 

Poszkodowany wyrządzoną mu shatę 
obUcza na sumę 7000 zlotY0h. 
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Dlaczego? 
Byld jeszcz.e obcymi dla siebie, ale ta 

D1cruma, stmszna polęga. którą nazywają 
mU,ośc1ą, Z1Walila WI jei' sercu wszystkie 
mury. stoipUa 10dowie,c po,gardy i zamie­
nHa go na s~rurriień płonącej lawy. 

Czuta, że powinna go pieścić i wygtas 
kać z jego twa'rzy wyraz zaciętości, jaki 
n\epodzieln!,e na n!,ej zapanował od pewne 
go cz.asu. Chciała być dlań lagodną. kocha 
jącą t .. czuć. że należy do niego. TęsknHa 
za jego pocałunkami i uściskiem. Czy zgo 
dzi,l się początkowo ożenić się z nią d1a jE'j 
pieniędzy, czy nie - tv w obecnej chwili 
nie odg-rvwal0 już dla niej większego zna­
czenia. VV każdvm razie kochał ją od te,I?:Q 
'Czasu, g-y ją zobaczył po raz ,pierwszy .... 
OIn-a zaś otltrącila goo 'od siebie, jak niena­
wistnego nalręta. Teraz z jego strony nie 
mogota się S';lodziewać niczego, 'prócz na'tu 
ralnej chęci mężczyzny zachowani,a swej 
własności. 

-Dlaczego wów,czas nie wi ~~dziatam, 
'.co czynię! - skarżyła się sama przed so­
bą. - Musiałam być w j.aki'emś po.przed­
niem życiu bardzo, złą. jeżeU mnie wtem 
:pfześladują same cierpie1nia. Ale teraz by· 
lo' już zap6źno. Spaliła za sobą wszystkIe 
:mos.ty i ni,e ~:zo,gtalo uic innego, jak udra 

.. ŁÓDZKIE ECHO WIFC7("i\NE" - dnia 14 wrze~ni& 19!D rokct: 

Historja niklowych ramek. 
Jak nieuczciwy robotnik znalazł się pod kluczem. 

(n) Przy ul. Nawrot lUr. 32 mieścI się fa 
bryka luster zatr,udniająca kilkunastu ro­
botników. Zakład pwsperowal nieźle, na 
co ba'czną uwagę zwracał jeden z roh'otnv 
ków. 26-1,efni Starosta Zygmunt. zclmiesz­
kały pny ul. Niski,ej 7 (na. Widzewie). De­
wizą 26-Jetniego Staro$tybyło: "Co two­
je - t'o moje" - i w myśl tej zas,ady po­
stanowił dzia.ł,ać tna szkodę swych praco­
dawców. 

W zakładzie Slpostrzegano drd~me kra 
dzieże ramek niklówych. Zarząd kładł fo 
na karb furmanów, przybywających po ob 
slalunki. 

Kiedy kradzieże stawały się ,coraz częsf 
sze i sięgały sumy kilkuset złotych, za­
rząd począł obserwować swych prawwni 
ków. 

Minę-łn kilka dni na bezowocnem pod-

patrywaniu robotników i już zaprzest,amo 
obserwa~j.i, gdy dnia jednego kierownik 
fabryki Leon , Redel zauwa'żył, jak Staro;. 
sta schował kilka ramek. 

Portierowi polecono rewidować wycho 
dzących po skończonej pracy ro1;)o~ników. 

Ki,edy Starosta uirza::ł, że ich mają rewi 
dować, zaniepokoił się. nie mógł jedna:k 
już wrócić do budynku, mając -s.'fojącego 'O­

bok kierownika. 
Kiedy przystąpiotno do niego, sam skra 

dzione ramki, ukryte pod marynarką, wy 
ją! i prosU o zaniechanie zameqdowania po 
Ucji. 

Jednak bezskutecZlnie. 
Nieuczciwego. robotnika odprowadzono 

do VIIkomisarjatu gdzie go zatrzymano w 
areszcie. ' 

--:-:--

Ordynans oficerski rycerzem noża .. 
Micha'ł Teszlu:k, szeregowiec 28 pułk 

Strz. Kan. ordyl\1ans porucznika Woskowi­
cza, zamieszkałego przy u1. Zachodniej 21, 
poranił wczoraj wi,eczmem w bramie po­
wyższ,ego domu, nOŻJem Jgnace.l?:o Sta.6cza 
ka, zamieszkałego przy ut Zaehoclmiej 22. 
Zaw1ez,wany na miejsce krwawych pora-

chunków lekarz pogotowi,a, po udzielen:iu 
pierwszej pomocy,odwiózl Stańczaka. w 
staif'lie bardzo ciężkim, do szpi,tala św. J6 
zera. , 

Teszluka aresztowano i wraz z odpo­
wiednim protokółem 'przesłano do dyspo­
:zycji wta'Clz wo.ilSkowych. 

Tragarz Tg'nacy - to uczciwy chlop. 
(n) Tragarz Iglnacy - to uczciwy chl'op 

mówiła ciocia Lewandowska, zamieszka­
ła przy ut Pomorskiej 5, do swego sio­
strzeńca Wła,dystawa Oalocha, dOlJ)iero co 
'Przyby~ego dó Łodzi. 

Ignacy, nazwIska którego Lewandow­
ska nie zna, często byt przez nią posyłany 
dla załatwiania rozma'liych sprawunków. 

- Pam Galoch, ulegając proś-bom ciotki, 
wystał tragarza na dworzec Łódź-Fabry 
ezna PO odbiór swej wali ki, zawierającej 

bielimę i garderobę na łączną sumę kilku­
set ztotych. 

Z tej misji Ignacy wywiązał się jedynie 
ku wtasnlemu tylko zadowoleniu. Pan Ga­
łoch i jego ciotka Lewandowska oc:zekiwa 
li walizki ,przez całe dwa tygodnie - bez 
skutecznie. "Poczciwy" Ignacy ':l'ie poka 
zal się więcej. 

Powiadomiony -o kradzieży V komisa­
rjat P. P. zajął się odszukaniem złodzieja. 

---.:_~;--'" 

Pożar stodoły. 
W ubiegłą sobotę o godz. 12 w nocy w 

Nowem Rokiciu zapalila się nagle stodoła' 
należąca do p. Józefa Kluka. Pastwą plo­
mieni padł cały budynek wypełniony zbo-

żem i narzędziami rolnlczemi. Podj}ale11ie 
dokooane zostało prawdopodobnie pod 
wpływem zemsly. 

-:-:-:-:-

Pamiętajcie o inwalidach wojennych! 

po-wać się w tOgę swej dumy i zamknąć 
się w sobi,e. Nigdy Tristram nie powinieil 
się dowiedzieć, jak srogo 1'Os się z nią ob­
szedł. 

Tej nocy przyszła na nią kol,cj palrze­
nia się w męce Ina zamknięte drzwi do są­
siedniego pokGju i be-zsennego przewraca 
"ia się z boku na bok. 

XXVII ROZDZIAŁ. 
Prawie wszyscy zjawili siępuliktllalnie 

na ś,niadanie. Przynieśli swe podarki dla 
Etelrydy i ohvie'ranie paczek odbywało 

się wśród wybuchów wesa-fości i okrzy­
ków. 

Ca'1a stużba kochała Etelrydę. począw 
szy od majestalycz,n,ego lokaja. a skoń­

czywszy na ostahllm 1mchciku lub pomy­
waczce. Corocznie wspólnilf przynoszonu 
jej duży kosz kwiatów. Pocztą 'także nad· 
chodziły niezlkzone lisły i podarunk! od 
nieobecnych znajomych i przyjaciór. Nikt 
nie mó.d być ba'rdziej ,słodkim od Efelrydv 
i z większym wdzięl{iem 'od m-iej przyjmo­
wać powinszowania i dary. Jej serce bito 
jednak niespokojnie na wspomnienie o 
spo'tkaniu, jakie ją czekało o godzinile wpół 
do. Iedenastej. Czy on -(nie myślała o nim 
więcej, jako o .. pam-u Markrute") trafi do 
niej? 

- Muszę wyjść na chwi1ę, aby dać slut 
bie pewne rozporządzenia, - rzelda mniej 

,więcej w kwadrans po 'Clziesiątej do ota-

• 

czających ją gości. - Spotkamy się w haH 
o jedenastej. 

W ten sposób udało się jej wymknąć. 
Francis Markrute wyszedł już na cbwi 

1ę przedtem. 
- Henryku, - rzek! poprze-dzającego 

wieczoru do swego słutącego, gdy ten mu 
pomagał w PTZ'ebranitt się do obiadu, -
muszę Jutro ramiutko wiedzieć. gdzie jest 
sailonik lady Etelrydy. Musisz się zaprzyja 
~nić z jej ,pokojówką. a'bym mógł jutro Ta 
no, bez zwrócenia niczyjej uwagi położyć 
tam książki. kfóre niedługa przyni'olsą. Wy 
pakujesz książki, ale pozostawisz je w 0-

ktadzinkach ,i wnies.iesz je tu do mnie. 
Dam ci pntem jeszcze bliższe rozporzą-d'z-e 
nia. Zmzumialeś? 

- W każdym razie dobrz.e będzie. je­
ż,eli będę przygotowa,ny na każdą ewen­
tuaLność - pomyślał. a później okaza?o 
się że miał słuszność. Miał bowiem zamiar 
sam się do niej zaprosić, a poczas rozmo­
wy w galerji. ona sama to uczyniła. 

Etelry.da stała w swoim jasnym budua 
rze i jej serc-e walito jak mto'tem. Nie zau­
wa.żyta naw.et książek, które leżały obok 
jej biurka, poskładane w stOSY. 

CZY uda mu się wyrwać od jej 'Ojca. kM 
ry rozpoczął z nim długą dysputę poUtycz 
ną? Czy przyjdzie dość wcześnie, ab-s mu 
gil ze sobą .porozma wiać, zanim będą mu­
sieli z,ejść znowu uadół?, Była na tyle 0-

"Grochowy Wieniec'· , ' 

A. Ma'eckieg~ 
w Teatrze Popularnym. 
Inauguracją seząnu-w Teatrze Popu­

larnym we wtorek, dn. 15 go wrżeśnia 
- będzie komedja kontuszowa Antoniego 
Maleckiego. 

Dzieła z t. zw. stylu kontuszowego 
mają to w sobie, że przed oczy stawiają 
przemiłe typy polonusów z ich zaletami i 
wadami. Jedną z najciekawszych postaci : 
Z galerji owych typów - to niezrównany : 
w plastyce Jan Chryzostom Pasek Wielki : 
warchoł XVIII-go stulecia doskonaly kro- ! 
nikarz smutnych wypadków, których byl 
świadkiem i uczestnikiem, serce gorące i 
pełne uczuć gwałtownych, niepohamowa­
ne nawet względami ojczyzny, zmysł bun­
towniczy iniezrównowatony, niebezpieczny 
i chwiejny. 

Był pan Pasek zatem postacią, która , 
, w literaturze chwałą się okryła dzięki 
.Pamiętnikom" wszelkich, jego przeżyć. -
W tyciu publicznem był postaciąniezwy· -
kle popularną wśród braci szlachty, której 
rzecznikiem był najzagorzalszym - Bronił 
jej"złołej wolności" i w chorągwi, i w 
sejmie, na obradach i zjazdach, na elekcji 
króla w Warszawie i przy nieodzownem, 
starem winie w dobranej kompanji przyja­
ciół. 

Czułe miał serce Pan Pasek na wdzię 
ki niewieście, jak zresztą prawdziwy Polo· 
nus. Pani Rucka, acz wdowa, czego tak 
mocno zarzekał się Pasek osidJiła przedzi- , 
wnie zrec~nie wojacką i hardą duszę Pas- . 
kową, 

Wieniec grochowy zawieszony przez 
krakusów na drzwiach pana Paska zawie­
szają u pułapu na pamiątk~ zjazdu Mazu· 
rów w Krakowie. 

Sztuka niefrasobliwa, pogodna i miła 
niewątpliwie zdobędzie sobie uznanie i po· 
wodzenie w Teatrze Popularnym. Dzieje 
pana Paska zainaugurują sezon zimowy­
niejako symbolicznie akcentuiąc miłą, po­

'godną i piękną atmosferę, która ma za 
władnąć publicznością , w sezonie nowym 
Teatru popularnego. 

Kochany zięt. 
Nogal ski FeLiks, zamieszkały przy ut. 

Obywatel,skiei nr. 2 wstał pociągnięty de 
odpowiedzialności za to. że będ:~c w goś­
cinie u swej teściowej Marjanny Niruszew 
ski ej, zamieszkałej przy tej samej uhcy w 
domu m. 21 zachowywał Siię ba,rd.zo hafa­
śliwie i .kiedy jiUJŻ miał dobrze w głowit 
wybił jetj dwie szyby z okna; szkło spada­
jące na ziemię pokaleczyło ją 1ekko. (ap) 

--01---

strożmą, że już teraz przygotowała się do 
WYCieczki, a,by 'Polem nie tra,cić czasu na 
prz.epieranJe się. . 

CZY mógł? .. Ale w tej samej chwi:li, 
gdy zegar wybił wpół do jedenastej, k'ł'oś i 
ciaho zapukał do drzwi i Francis Markru- ' 
te wszed't do jej pokoju. 

Jako doświ.adczony myś'liwy zoba,ezyi 
zaraz, że 'p,tak drżał i oczekiwania. Wie­
dr-at, że do'brz'e jest nieraz zwykłym wy­
padkom nadawać pozór pewnej tajemni­
czości; dla Efelrydy to niewi,nne spof.ka­
mi-e było wydarzeni,em i czemś nieznanem 
w jej dotychczasowem życiu. 

- Pani widzi, że znC\llaztem drogę -
rzekł łagodnie. Radość i tkliwość przehija 
ty w jego głosi'e. 

Etelryda była winocznie 'Zdenerwowana 
i odpowiedziała. że ją to cieszyło: doda,ta ' 
potem szyhko, 'ż,e pokaże mu swoje książ­
ki, albowiem mają niew.Iele czasu. 

- Tak. 'tylko pół godziny. jeże1i -pozwo 
Ii mi pani p'ozostac tak 'Cltugo, - poprosił. 

W ręku miał 'tomik. o którym 'Onegdaj 
rozma wiali; byto to nadzwyczaj stare wy 
danie sonetów Szekspira. Książka by:ła o­
prawiona wy,kwi1nłnie i zaopatrzona jej 
monogramem. umieszcznnym w małym 
me.da\ljoniku. Markrute podał jej ksi.ą1:kę. 

....... - ~..,..;-:. 
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,OFICJALNA TABELA WYG A 
Wielkiej Loterii Fantowej Domu Sierot Żołnierskich. 
Nr. , losu 
21580 
21583 
21585 
21618 
21628 
21635 
21645 
21652 
21671 
21673 
21718 
21751 
21764 
21168 
21817 
21837 
21839 
21849 
21889 
21928 
21930 

Nr. fantu WYSzcze2ólnlenie 
1454 Rę.cznik 
1328 Ramka 
2479 Książka 
3926 OhuS'teczka jedna 
914 Woda kol. i portfel 

3000 Gramofon podróżmy 
315 Szufelka mniej,sza 

1143 Miseczka' 
272 Kubek 

1475 Ręczni,I( ' 
955 Pudełko do mydła 

1626 Portfel z obs. i ołówk. 
3003 Qł'ówków 12 
2856 Pudelko ołówków kol. 
2067 Kapa CZ&w. bawełn. 
2712 farby na palecie 
3231 Obrazek ja,poński 
1150 Miseczka : : , 
3429 Książka , ': :; 
2551 Suszka wieczna 
300 Dwie łyżki, koziołek i 

38.00 
99 

i I 454 
! I 3362 
I; 3525 
:": 1048 
: I 3376 
:! 2854 
,! 3653 
, , 187 

21938 
21956 
22012 
22020 
22042 
22086 
22097 
22130 
22144 
22155 
22163 
22182 '! 

22215 I' 

22218 ~, 
22228 " 
22239 
22260 " 
22276 :, 

dwa ielazka do ciasta 
Chusteczka jedna 
Ołówek automait 
ŁańcUJszek do kluczy 
Papeteria 
Chusteczek dwie 
Serwetnik 
Papeterja 

22280 
22315 
22325 
22349 
22357 
22361' 
22385 
22394 
22423 
22442 " 
22449 
22463 
22464 
22481 
22492 
22494 
22503 
22518 
22534 
22540 
22547 

22600 
22602 
22611 
22636 
22660 
22666 
22758 
22759 
22776 
22787 
22789 
22802 
22805 
22821 
22822 
22840 
22880 
22915 
22920 
22935 
22941 
22964 
22986 
22989 
22990 
23000 
23072 
23097 
23107 
23119 

23141 
'23159 
23170 
23176 
23185 

442 
3385 
3935 
2663 
2229 
3176 
3116 
1871 
2901 
3673 
3208 

670 
2230 
2251 
3572 
2980 
1377 
1310 
3082 
2428 
1263 

184 
I 1243 

19 
-3721 

1989 
1017 

6;30 
983 

Pudełko ołówków kol. 
Chusteczek dwie 
Portfel prosty 
Łańcuszek do kluczy 
Notesy dobre ' 
Chusteczk jedna 
farby na palecie 
Bluzka materjał 
Obraz japoński 
Papeterja 
Pończoch para 
Naklejki i pastelki 
Chusteczek jedna 
Obrazek japoński 
Papier listowy i kop. 
Blu:z:ka materjał 
Rower męski 
Chusteczek dwie 
Naklejki i pastele ' 
Ramka 
Ramka 
Papeterja 
Ksią'żka 
Salaterka 
Portfel luksusowy 
filiżanka i spodek 
Budzik okrą~ty 
Chusteczek jedna 
Skarpetek para 
Popielniczka stklanna 
Teczka z pa,pieT. i kop. 
Obsadka z ołówkiem 
i portfel 

372 Scyzoryk 
636 Papier listowy i kop. 

3113 Papeterja 
2634 farby 
3611 Chusteczki dwie 
1448 Ręcznik 
3182 Obrazek, japoński 
1711 Poń,czoch para 
3224 Obraze'k japoński 

728 Blok w kra,tkę i porH. 
2940 Naklejki i pastele 
1987 Skarpetek para 
192 Papierośnica płócien. 

1815 Pończoch para 
3067 Nóż do papieru 
3364 Papeterja 
3756 Chusteczek jedna 
3844 Chusteczek jedna 
1924 Skarpetek para 
2435 Książka 

956 Pudełko na mydło 
3510 Organki 
2396 Książka 
1485 Ręcznik 
1113 Koszyczek p.rasowany 
3005 . Ołówków 12 sztuk 
201.0 Skarpetek para 
3921 Chusteczek jedna 
3065 Nóż do papieru 
3971 Nóż, widelec i ły,żka 

w pudełku 
2692 farby na palecie 
693 Papier listowy i kop. 
146 Album duży 

1566 Portfel, ołówek i obs. 
3943 , Chuste,czek jedna 

Nr. losu 
23194 
23206 
23238 
23250 
23256 
23284 
233.02 
23311 
23924 
23420 
23424 
23457 
23462 
23499 
23510 
23584 
23512 
23589 
33600 
23629 
23646 
23659 

23685 
23690 
23692 
23695 
23711 
23714 
23752 
23769 
23782 
23795 
23812 
23822 ' 
23854 
23880 
23881 .' 
23889 
23909 ' 
23928 
23939 
23951 
23983 
23995 
24004 
24016 
24018 
24024 
24025 
24050 
24067 
~4073 

24090 
24091 
24112 
24126 
24127 
24131 
24139 
24148 
24152 
24157 
24160 
24192 
24193 
24f96 
24206 
24215 
24225 
24279 
24290 
24354 
24361 
24362 
24410 
24418 
24423 
24457 
24513 
2452.0 
24537 
24544 
24622 
24626 
24646 
24652 
24658 
24659 
25668 
24669 
2468.0 
247.08 
24710 
24729 
2476.0 
24794 

(Dalszy ciąg). 
Nr. fanlu wyszczególnienie 

1722 Pońc~och para 
3386 Notes dobry> 
642 Papier listowy, i trop. 

1561 Pudełko sta·lówek 
2324 Ksią.żka 
1581 Portfe-l, ołówek i abs. 
2057 Kapa czerwona 
1944 Skarpetek para .. " . 
2136 Poń.czoch para 

196 Papierośnica' płócien. 
1227 Konewka porcelanowa 
1.091 Popielniczka 
2919 Naklejki i pastele 
1624 Portfel" ołówek iobs. 
3462 Książka 
819 Mydl10 toaletowe 

1926 Skarpetek para 
3838 Chusteczek jedna 
1274 Salaterka 
2031 Skarpdek para 
1487 Ręcznik 
3969 Łyżka, nóż i wlidelec 

w pudełku 
999 Obsadka i ołówek 

2660 farby na' palecie 
3170_ OlJrazek japoński 
2942 ' NakleJki i pastele! 
1586 Portfel i obsadka 
1371 Ramka 
3205 Obrazek japoński 

32 · Papier listowy 
2860 . Ołówki kolorowe 
2976 Naklejki i paste.te 
1128 Koszy,czek prasowany 
, 870 Mydto toaletowe 
2652 farby na palecie 

591 Teczka z papier. i kop. 
786 Kałamarz kieszonko 
874 Mydło toaletowe 

2576 Książka 
2872 Pudełko ołówków kol. 
3214 Obrazek japo'llski, 
1517 Chustka batystowa 
3485 Książka 
3374 Papeterje 
3835 Chusteczek jedna' 

179 Portfel skórzalllY 
3885 Chusteczek jedna 

4 Zegarek złoty damski 
1444 Ręcznik 
1651 Portfel obsadka 
3037 12 ołówkóWl 

26 Papierośnica srebrna 
alpaga 

3069 Papeterja' 
1314 Ramka 

, 1259 Salaterka 
3636 Chusteczek dwie 
118Z Kubek 
393. Nożyczki 

2579 Książka 
1323 Ramka 
2638 farby na palecie 

634 Yapier listowy i kop. 
3749 Chusteczka pOj:edyńcz. 

61 Nóż do papieru 
1108 Koszyczek prasowany 
1085 Puszka szklanna 
1740 . Pończoch para 
118 Wieczne pióro 
607 Teczka z papierem 

3610 Chusteczek dwie 
'38.08 Chuste'czek jedna 
3133 Piłka do gry 
3145 
2072 
1470 
386.0 
1279 
1146 
1480 
2532 
2630 
3655 

932 
2609 

18 
1218 
2799 
2305 

K~pa ~~e'~~ona baw. 
Ręcznik 
Chlloste'czek jedna 
Salaterka. prasow,ana' 
Miseczka 
Ręcznik 
Ks i ążka · 
Parby na pa1ecie 
Chusteczek dwie 
Perfumy kwiatowe 
Stoń szczęścia 
Budzik niklowy 
Kubek 
mówki kolorowe 
Książka 

3449 ' " 
1397 Ramka , 
2801 Ołówki , kolorowe 
1304 Ramka 
1885 Skarpetek p,ara 
1325 Ramka 
1389 " 
1922 Skarpelek para 

Nr. losu 
24845 
24853 
24874 
24911 . 
24917 
24918 
24938 
24955 
24967 
24978 
24979 
24985 
25008 , 
25049 
25067 
25080 
25'099 
251D4 
25106 
25112 
25121 
25141 
25148 
25166 
25170 
25213 
25238 
25258 
25262 
25321 
25342 
25346 
25348 
2635D 
25367 
25401 
25415 
25416 
25443 
25455 " 
25458 ' 
25463 
25488 
25492 
25501 
25517 
25535 :, 
25539 
25540 
25558 
25572 
25607 
25632 
25650 
25663 
25670 
25673 
25675 
26712 
25721 
25728 
26733 
25744 
25751 
25776 
25807 
25855 
25867 
25878 
25879 
25880 
25894 
25915 
25916 
25923 
25924 
25926 
25931 
25938 
25943 
25966 
25974 
26.021 
26087 
26097 
26109 
26117 
2612.0 
26131 
26148 
26157 
26176 
26177 
26191 
26223 
26238 
26244 
26254 

Nr. fanłu Wyszczególnieule 
714 Blok w kratkę i portf. 

3640 ChUlSŁecze'k dwde 
2770 La1ka 
742 Kalendarz wIeczny 

2504 Książ'ka 
1329 Ramka 
1797 Poń,czoch para 
3750 Chusteczek jedna 
2144 Pończoch para 
829 Myd,t,o toaletowe 
461 Książka 

153.0 Chustka batystowa 
1354 Ramka 
34& Scyzoryk kolorowy 

1823 Pończoch para 
2480 Książka 
3663 Chusteczek dwie 

629 Te·czka z papierami 
2832 Ołówki ko}orowe 
3528 Chusteczek dwie 

683 Popielniczka 
2614 Niedźwiedź 
3431 Książka 
2744 Laki koloro·we 
439 Łańcuszek do kluczy 

2917 Na'klejka i pastele 
470 Książka 

3173 Obrazek japolIski 
3171 " " 

270 Kubek 
1579 Portfel i obsadka 
2367 Ksi ążka ' 
2670 farby i pastele 
3117 Papeterje 
3299 Ołówki kolorowe 
290 Pralka 

1288 ,Salaterka' 
3569 Chusteczek dwie 
1000 Obsadka i ołówek 

76 farby w pude.lku 
9 Zegarek Doxa 

974 Puder 
1890 Skarpetek pan 
3272 Ołówków kolor. 12 
951 Pudelk!() do mydła 
148 Album 
697 , Piórnik i. dwa ol,ówiki 

2074 Kapa c~erwona bawet. 
199 Papierośnica skórzana 

2994 Naklejki i pastele 
1968 Skarpetek para 
2775 Neseser do szycia 

115 Wieczne pióro 
3311 Ołówków kolorowo 12 
3.241 " ,," 
2920 Naklejki i pastele 
2366 Książka 
3849 Chuste,czek jedp.a 
1636 Portfel i obsadka 
3736 Chusteczek jedna 
837 Mydło toaletowe 

2095 Pończoch para 
3550 Chusteczek dwie 

733 Kalendarz wieczny 
117.0 Puszka· porc. na cukier 
1715 Pończoch para 
3878 Chusteczek jedna 
2018 Skarpetek para 
1021 Popielniczka 
1747 Pończoch "para 
3933 Chusteczek jedna 
2330 Książka 

147 Album 
2353 Książka 
770 Linja metalowa 

1326 Rainka 
927 Perfumy kwia'towe 

3351 Papeterja 
1827 Pończo.ch para 
2416 Książka 
1284 Salaterka 
652 Papier 1i.stowy i k,op. 

2460 Ksi ążka 
288 Lichtarz 

1969 Skarpetek para 
2220 Bluz.ka materja,t 
2569 Książka 
3425 
3726 
2541 

141 
3334 
336.0 
716 

3670 
1346 
2474 
3283 

Ch~,teczek jedna 
Książka 
Bloj.{ metalowy 
Papeterja 

" , Blok w kratkę i porU. 
Chusteczek jedna 
Ramka 
Książka 
Ołówków kolorowo .t2 

/ 

Nr. fantu wYszczel61nieuie 
1343 Ramka! 
3617 Chusteczek dwie 
1616 Portfel L obsadka 
2522 Książka 
253 Koniserwy po mid()rÓWt, 

2319 Ksjążka: 
440 Ł3Jń·cUlSzek do klUJcZy 
531 Serja kart z widokami 

3369 P apeterja 
485 KsiąlŻka 

, 2391 .. 
3031 Oł6wk6w 12 
2922 Nak~eianki i, pastele 
1537 Chusteczek jedna 
3423 Ksią!.Żka 
491 to 

2363 " 
3030 Ołówków 12 
2653 farby na paJecie 
3600 Chuste'czek drwie 

131 Segre,ga:tor na biurko 
3707 Chuste,czek jedna 

900 Woda kolońsl{a 
2327 Ksia;żka _ 

600 Teczka: z papier i kop. 
2629 fClJrby na paLecie 
2414 Książ:ka 
3994 MotYlI w 1usfrach 
3249 Ołówków kolo row. 12 
3644 Chusteczek dwie 
1956 Skarpe'tek para 
155 Biuwuar na biurko 

1984 Ska'l"petek para 
1145 Mi'Seczka 
1766 Pończoch para 
510 Książka i portfel 

1527 Ohmte,czek j'edna 
3486 Ksi'ą'Żka 
458" -

1167 PUlSz:ka porc. na cukier 
3285 12 ołówkóW! 
2491 K.si ąŻ'ka: 
1179 Kubek 
499 Książka: 

2722 Laki: koloro~ 
721 Blok 'W łm'a,tkę i piOrJt. 

3440 Książka 
775 Kala>mall'z ~ieszonK. 

3445 Książka: 
2168 Bluzka ma;{erja'b 
3845 Chuste,czek j1edna' 

Nr. losu 
26264 
26325 
26332 
26337 
26340 
26350 
26371 
26379 
26415 
26432 
26442 
26444 
26460 
26470 
26473 
26477 
265.07 
26511 
26513 , 
26539 
26544 
26560 
26575 
26634 
26654 
26664 
26667 
26668 
26689 
26709 ' 
26741 
26746 
26747 
26752 
26776 
26786 
26801 
26820 
26845 
26850 
26852 I 

26856 
26871 
26879 ' 
26877 
26886 
26889 
26906 
26913 
26979 
26980 
26994 
27021' 
27060 
27092 
27109 
27126 
27145 
27205 
27223 " 
27232 " 
27246 
27251 
27255 
27271 
27283 
27305 
27334 
2734.0 
27342 
27344 
27259 
.27378 
27391 
27392 
27397 
27431 
27499 
27500 
27502 
27516 
27523 
27540 
27542 
27588 
27605 
27610 
27619 
27623 
27643 
27646 
27661 
27672 
27703 

,',1782 Pończoch para 
I j 2133 " .. t! 
; I 3149 Piłka do ,gry; 

1212 Kubek kamienn~ 
331 Żelazko do, prasowano 

2502 Książ!ka , 
1930 Skalfpeiei{para: : 
1613 Portfel ~ obs.adka: 

81 Notes ' 
215 Podkówka. na: pien. 
479 Książka 

2227 Bluzka maletjaf 
2214 
3797 
2784 
3537 

675 
2883 

476 
569 

2963 
1789 
409 

1639 
1835 
1078 
2612 
2724 
2041 
1964 
2507 
1029 
3373 
1031 
3060 
2121 
3814 
1065 
894 

2836 
852 

1696 
3393 

" " Chusteczek jedna 
Portmonetka damsI{" 
Chusteczek dw.ie 
Pa,pier UstoWY i kop. 
Ołówki kolorowe 
Książka' 
Papier lisTowy ~ k>op. 
Naklejanki i pastele 
PońcZJOch pMa 
Sitko do herb. ,i portier 
Portfel obsadka 
Pończoch para 
Serwetlllik 
Niedźwiedź 
Laki kolorowe 
Skarpetek para 

" .. 
Książka 
Praska 
Papeterja 
Praska 
Nóż do papielu 
Pończoch para 
Chuste'czek j.edne.. 
Serwetnik 
Woda k,oloń'ska 
Ołówków kolorowo 12 
Mydlo toaletowe 
Pończoch para 
No,tes 

Dalszy cią!l w iutrzeJszym .. Kurie; 
rze Łódzkim". 

--:0:----. 
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tywa gra sto oniowo słabnie Lułowski 
zdobywa dalsze dwa punkty. a Cichecki w 
83 minucie strzela ostatnią bramkę dla 
Łodz!. Wyl1ik ostateczny 8:2 dla Łodzi. 
Wyl1lk ten nie mote być miernikiem sił. i 
Drużyn~ górnoślązaków miała w dniu \ 
wezoraJ~zym pecha w calem tego słowa ' 
znaczemu. Naogół dobra, na wyróżnienie 
zasługuje Iinja ataku i pomocy; grały one ' 
bardzo ambitnie i ofiarnie. W c1 rużynle l 

Łodzi Pilc nie nadzwyczajny, linja obrony 
Karaś, O. Kubik bardzo dobra, w pomocy ' 
wyr6tnili się Trzmiel i Wieliszek. Wf ata.' 
ku nailepsz{ł częścią była doskonale zgra-

Brawo, Cichecki i Janczyk I 

na para Cichecki-Jańczyk, również do­
brym był Durka. Reszta początkowo sła- i 

ba i niepewna potrafiła zastosować się 
później do całego zespołu Sukces dla 
nas niespodziewany. Publiczność 1500 
os6b ' opuszczała boisko zadowolona i z 
gry łódzkiej drutyny i z s~dziego p. Lust·· 
gartena. 

Podczas zawodów przygrywała or­
kiestra wojskowa. 

Trzecim z serii mecz6w międzymia 
słowych był na naszym gruncie mecz ro· 
zegrany między drutynami reprezentacyj­
nemi Łodzi i Sląska. 

Szczęśliwą rękę ma nasz kapitan 
związkowy; z dotychczasowych zawod6w 
wychodziliśmy zawsze z wynikiem hono· 
rowym, a przecież przeciwko Warszawie 
nie brali udziału gracze najlepszego klubu 

, Ł. K. S·u. Wczorajsze spotkanie ze Slą­
' ~kiem zapowiadalo się dla nas pomyślnie, 
~JUż choćby z tych względ6w że w druty. 
'nie reprezentacyjnej Łodzi udział graczy 
IŁ. K. S u był zapewniony. Osiągnięty re· 
,zult~t przeszedł nawet najśmielsze oczeki· 
wama. Jest to niewątpliwie największy 
sukces osiągnięty przez piłkarzy naszych 
~ tym sezonie Drużyna ł6dzka wystą­
piła w następującym składzie: Pilc, Karaś, 
;0 .. Kubik, Frydman, Trzmiel, Wieliszek, 
C1checkl, Jańcllyk, Lutowski, Herbstreich 
Durka. Pierwsze uderzenie należy do Ło: 
d~i. Gra z miejsca przybiera bardzo szyb. 
kle tempo. Zaraz na początku Herbstreich 
marnuje piękną centrę Cicheckiego nie tra­
fiając do bramki z 2 ch metr6w. 

Piewszą bramkę bile Durka w 13 
min. za faul obrońcy, Szybkość ata,k6w 
zwiększa się . gra błyskawicznie toczy się 
po catem boisku. Dalsze dwie bramki uzy­
skuje Herbstreich. Goście otrząsają się z 

lawn~y 8 \Ui~trlO!fwo D.~. H.IV. 
Poza konkursem zwycięstwo 
odnieśli lekko-atleci ł.. K. S. 

Do zawod6w tych zgłosilo udział 
?kolo . 50 lekko-atlet6w tak wojskowych jak 
I cywllnyc~, z tą ty~ko r?żnicą, iż cywilni 
le~ko-?tlecl zmuszem byli zgłosić swói u· 
dZIał Jako harcerze względnie uczniowie 
i występować poza konkursem. 

Poniżej podajemy ważniejsze wyniki 
z tych zawodów i tak: W biegu na 800 
mtr. ifinał) pierwsze miejsce zdobył st. 
strz. Marganisiński 28 p. s. k. w czasie 
2:136 sek. Poza konkursem Ha;ek i Sta· 
rosta (L. K. S.) jednocześnie 2:10.2 sek. 

. . Bieg na 1500 mtr. (finał) pierwsze 
mIejsce st. szer. Łuczak 10 pp. - 4:52 
sek. Poza konkursem Starosta (Ł K. S.) 
4:~3,6 sek. 

Rzut dyskiem (finał) pierwsze miejsce 
ogn . Anek ]0 pp . - 29.46 m. 

Rzut kulą pierw~ze miejsce sierf 
Siekierski 18 p. p. 946 m. 

Przedbieg 119 z płotkami sierż. Sie­
kierski 18 p. P 20:2 sek. 

Poza konkursem Maciaszczyk (L.K.S.) 
20 sek. 

Półfinały biegu 100 mtr. Siekierski 
18 p. p. 1 2 sek. 

Poza konkursem Sarnecki (Ł. K. S.) 
11.6 sek. 

Rzut oszczepem: Do finału weszło 
sześc: u zawodników. najlepszy wynik uzy­
skał ogn. Szymaski 39.68 m. Poza kon. 
kursem Hajek , Ł. K. S.) 40.12 m. 

Skok w dal: Plut. Poland 5.62 m. 
Poza konkursem Maciaszczyk (Ł. K. S.) 
6.11 m. ' 

W ostatnim 'dniu zawod6w finały 
przedstawiały się następująco: 

bieg 100 mtr. sierż Siekierski 12 sek., 
bIeg 400 mtr. ppor. Badecki 1:08 m., 
bieg 4000 mtr. Kocjasz 15:50,4, 
bieg 110 z płotkami Jastrzębski 19,6 

sek, 
sztafeta 4X 400 pierwsze miejsce zdo 

blł 28 P S. K w czasie 4.05 m. 
Skok w dal Polan 5.60 m. 
Rzut oszczepem Dudek 37 50 mfr. 

"'-. . . . 
-~-.-.-.-

K. 

ł 

chwilowej przewagi i r6wnie~ odwzajem­
niają się dwoma punktami Przy dźwię· 
kach orkiestry w 37 m. bije Jańczyk 
czwartą bramkę. Po solo biegu Durka 

oddaje silny strzał na bramkę, bramkarz 
odbija, ,lecz nadbiegający Lutowski umiesz­
cza pewnie piłkę w siatce 00 przerwy 
6:2 dla Łodzi.. Po przerwIe, początkowo 

, . 
Międzynarodowe wyścigi w HelenowiA. P. T. C. (Pabianice - HAKOAH )Lód:f) 

9 : 5 (5 : 3). 

Mistrz Polski Łazarski pobił wszystkich. Drużyny wystąpily z liczną rezerw?,. 
Gra była bardzo imteresują,ca. Przez cały 
czas gry publiczność się ·baw!lła, poniewat 
bramk~ padały bez przerwy. 

Liga Obrony Powietrznej Polski nie ci,e 
szy się cniestety sympatją aury łódzkiej, bo 
wiem prze:kOTny deszcz zepsuł aż dwie im 
prezy, urządzone prz.ez L. O. P. P. 

Jedną z nich była uroczystość otwar­
cia portu lotniczego w Lublill'ku pod Ło­
dz.ią, drugą w;yśc.ig,i kolCl'rskie,.... urządzone 
przez T. S. "Union" na rzecz Lig:. 
Tuż przed rozpoczęciem wyścigów spadł 
udewny deszcz, który z małemi przerwa­
mi padał przez cały czas trwania wyści­
gów. 

Ogółem odbyły się tylko trzy biegi, w 
których udział prócz nasz. kolarzy przyj­
mowali dwaj znalni już 'z uhiegl,ej niedzieli 
holendrzy van Dyck, Krens, oraz mis·trz 
Polski Łazarski -i jego kolega klubo,wy Gar 
Iey. 

Mis't'rz (ama"torski) Holandji yan Dyck 
prz.edstawial się znacznie lepiej, niż na o­
statnich w~dgach. a choć nie dorówny­
wal Łazarskiemu, przewyższał jednakże 
Garley'a i Łodzian. Krenz był n!eco słab 
szy i w poszczególnych konkurencjach za 
daw:rlnia~ się dalszem miejscem. 

Na czoło wszystki,ch kojarzy wybijał 
się Łazarski, którego brawurowa jazda i 
wspaniały fi,nisch wywoływały burze okta 
sków. OarIey byt w nienailepsz.ej formie, 
to też prawie zwykle ulegał. 

Zjoeźdźców miejscowych bezwzględn.ie 
najlepszym byt Zybert, poprawiaj.ący się 
z dnia na dzień. 

Pupilek Łodzi, Szmidt, z,naj<!uje się 0-
becni,e w ba'rdzo kiep$lkiej kondycji. Jest 
to widocz,n,ie u niego o'kresem przejścio­
wym, bo jeździec ten jest jeszcze za m.o 
dym na to, by j,uż miClit u niego nastą'J}!ć 
punkt kulminacyjny. Wyniki po,szczególn. 
bOjów przedstawiają się następująco: 

I. BIEG OTWARCIA. 
fIJa przestrzeni 1200 metrów - 30 okrążeń. 

Przedbieg I: 1) 'Enge1, 2) Wiśniewski, 3) 
Brauner. Ostatnie 200 mtr. w czasie 15,6 
sek. 

Przedbieg II: 1) Placek, 2) Rozen'blum, 
3) Piszer. Ostatnie 200 mtr. wczasie 16,2 
sek. 

II. MIĘDZYNARODOWE CRITERIUM. 
na przestrzeni 1200 metr6w - 3 okrążenia 

Roztrrywka na punkty. 
Start J: 1) t~azars'ki, 2) Garley, 3) 

Krenz; 4) Kermen. Ostatnie 200 mfr. w cza 
sje 14,8 sek. 

Start II: 1) Szmidf, 2) Kremz, 3) Zyberf, 
4) Kermen. Otatnie 200 mtr. w czasie 14,2 
sek. 

Start III: 1) van Dyck, 2) Oa'rłey, 3) 
Szmidt, 4) Kermen. Ostatnie 200 m. w cza 
s,ie 13,8 sek. 

Start IV: 1) Łazarski, 2) Zyberr, 3) Gar 
Iey, 4) Kermen. Ostatnie 200 mtr. w czasie 
14,6 sek. 

Start V: 1) Łazars i, 2) van Dyck, 3) 
Szmidt, 4) Zybert. 

Stan VI: 1) van Dyok, 2) Krenz, 3) Zy­
bert, 4) Garley. 

W klasyfikacji ogólnej Łazarski zdobył 
12 punktów, van Dyck 11, GarJ.ey 9, Krenz 
i Szmidt po 8 punktów. 

III. BIEG OTWARCIA. 
Finał. 

na przestrzeni 1200 metrów - 3 okrążenia 
P.ierwszym przybywa do mety PJ::tcek 

za 'nim Wiśnioewski i Brauner. Czas os"fat­
nich 200 mtr. - 15,4 sek. 

IV. SKRATCH. 

na przestrzeni 2000 metrów - 5 okrażeii. 
Zwycięża Zerbe w czasie 3,31,2 sek., za 

n.im Abel, Tamme IDeiter. W. 

Sędziował dobrze p. Kowalski Antoni. 

""';'--01--

Wiadomolcl ekonomiczne. 

Zagraniczny 'rynek pieni~żny ' i towarowy. 
Londyn. Zamknięci,e gieldy. Nowy Jork 

4,84 11/16, Holandja 12,05 7/9, Francja ---
103,33, Belgja 110,15, Włochy 118.62, Ni'em 
cy 2(),36,5, Szwajcarja 25,11, Hisz.panja -
33,28. Porrugalja 2,50, Danja 19,71, Szwe­
cja 18,07, Norwegja 23,30. Helsi,ngfors -
192,12, Praga 163,75, Wiedeń 34,38, War­
szawa 28,50. 
Gdańsk. Zamknięcie. 100 marek Rz.eszy-
123,645 - 123,955, 100 zJo,tych 89,01 -
89,24, 100 dolarów 525,35 - 525,66, czek 
na Lon-dyn 25,25, telegraficzna wyplata na 
Londyn 25,22,5, na Berlin 123,745-124,055 
na Nowy Jork 519,88 - 521,15, na Kopen­
hagę 127,840 - 128,160, na Warszawę ..,.. 
88,64-88,86. 

Nowy Jork. Giełda pienieżna. Londyn 
za 1 funt szterlim'gów 4,84 3/4, tendencja 
mocna. Za 100 iednostek monetarnych: Pa 
ryż 4,69,5. Bruksela 4,41, Rzym 4,10.5. Ma 
dryt 14,69. Beru 19,30,5, Amsterdam 40,20. 
Sztokh01m 26.83. Oslo 20.85, Kopenhaga-
24,60. Praga 2,96 1/4. Berlin 23,80. Wiedeń 
i Budapeszt 0,0014. Biało,gród 1.78,50, A­
feny 1,47, Buenos Aires 40 1/4, Rio de Ja­
neiro 13,50. Londyn wck5'le 60-dniowe -
4,80 3/8, MOlntreai 4,85. 

Zurych. Nolowania końcowe. Paryż-
24,30, Londvn 25.11, Nowy Jork 5,18, Bel­
goja 22,85, Włochy 21,15, /Jiiszpanja 74,50, 
Holandja 208,20, Berlin 1.23,3, Wiedeń -

73,05, Sztokholm 138,75 Kopenhaga 127 1/4 
Sof Ja 3,75, Praga 15,25, Warszawa 88,5, 
Buda,peszt 0,72,7, BiałogrM 9,22,4, Ateny 
7,47, Konstacntynop·ol 2,93, Bukareszt 2,55, 
Helsimgfors 13.05, Buenos Aires 208,5, Ten 
dellcja spokojna. 

I(openhaga. Czeki. Londyn 19,72, Nowy 
Jork 4,08 1/4, Hamburg 97, Paryż 19.25. 
Antwerpja 18,15. Zurych 78,80 Amste~~ilm 
164, Sztokholm 109,20, Oslo 86,35, Helsing 
fors 10.28. Praga 12,10, Rzym 16,90, Wie­
deń 0,57.60. 

SZltokholm. Czeiki. Londyn 18,09, Berli,n 
0,88,09. Paryż 17,60, Bruksela 16,50, Szwa: 
carja 72,15, Amsterdam 150,15, Kopenhaga 
92, Osło 79.25, Waszyngfon 3,73 1/4, Het': 
si,n:giors 9,43, Praga 11,15, Rzym 15,30. 

GIEŁDA BA WEŁNIANA. 
Liverpool, 12. 9. Bawełna. Otwarcie.­

Styczeń 12,51, marzec 12,54, maj 12.59 pat 
dziernik 12,58. 

Nowy Jork. 12.9. Bawełna. Loco 24,25 
październik 23,95 - 24, grudzi,eń 24.36-38 
styczeń 23.82-86, marzec 24,15-19, kwie 
cień 24.31, maj 24,47-50, lipiec 24.22, wrzt 
sień 23.75. 

Nowy Orlean. 12. 9. Bawełna. Loco -
23,63, październi'k 23,60, grudzień 23,80 sty 
cz,eń 23,80, marzec 24,01, maj 24,10. 

Brema, 12. 9. Baweł'na. 26,62. 

Przegląd bilansów handlowych. 
Większcść . państw europeisktch ma 

pasywne bilanse handlowe. Staly ak­
tywny bilans ma Francja ł aktywa te 
rosną od 1924 r' Od roku równIet 
Jugesławia ma bllans handlowy akty­
wny. De tej grupy państw naletą 
Czechosłowacja, Danja J FInlandja, a 
ed maja Szwajcaria I Szwećja. Na 

czele państw mających bilans handlo­
wy pasywny stoI Anglja przyczem pa­
sywa jej stale resną. Naletą tu także: 
Niemcy, Belgja z Luk!:lcmburgiem, H:J 
landja, Włochy, Polska, Austrja i Nor ' 
wegja, oraz Sowiety, Największą po~ 
zycją obciążającą bilans Włech jest 
dowóz węgla. (ATE) 

Swiato~a produkcja żelaza. 
Ameryce udato s'ię w pewnym stopniu 

ustalić tendenCje na swym rynku żelaz­
nym. Huty żelazne okręgu Pittsburga ma 
ja zapewnioną produlkcję, stanowiącą 65 % 
ich wytwórczej zdolności. W czerw.cu w 
stosunku do maja produkcja surowego że­
laza zmniejszyła się do 2,660,000 tonn, to 
jest o 269,000 tonn: Sytuacja przemysłu że 
laz,nego w AngUi jest zła. Ceny stale .spa­
dają. 

We Prancji na s"tan'ie przemystu żelaz 
!lego odbija się cała n,iepewna sytuacja gO 
sDodarcza, oraz odłożenie do późne'i jesie 

ni zawarcia umowy francusko-niemieckJei 
Sy,tuacja w Belgji po.gnrsiyła się wskutek 
strajku. Huty 10la'ryń'Skie i luksemburskie 
uzyskały ostatnio duże zamówienie zagra 
niczne, natomiast huty Zagłębia Saa,ry mu 
siały ograniczyć produkcję. 

W Niemczech, mimo pewny.ch zamó­
wień z Rosji i Afryki sytuacja jest coraz 
gorsza. Wobec jednakże przedąienia hut 
luksemburskich i lotaryńskich, strajków 
w Bel,gji i dobrych cen ~onkurencyjnych, 
Niemcy mają nadziedę na 'Przełamanie kry 
7~1.sU. 
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Dol{ąd pójdziem9 wieczorem. 
MUZEUM MIEJSKff (PIotrkowska 91). Dzłały: 

• ebJograflczno-blstoryczny I przyro(!n:cZ}'. 
I ~wart. :odzlennłe od 10 'do 14 I 16 Cło 19. . 

POLSKA Y. M. C. A. CPtot.::owska 89). Cz~·tr'·'T<l 

pism I blblJołeka otwarta toCtztennte pC! 4 ' 
wieczór. 

_.··.(t·· .. ~ 
Wystawa • ~~~\: 

"Czary" - "Ucieczka przez puszcze". 
Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.30 I 9.30 wlecz. 

"Dom lndowv tI_ IfRomans królewski". 
Pocz. przedstawień o godz. 7 l 9 wlecz. 

Otand.J(ino - "Apasz w białych ręka. 
wiczkach 

"Luna" - IfŻelazny człowiek". 
Pocz. przedsfawle(t o g. 5.30, 7.30 l 9.30 wiecz. 

Teatr, muzyka i sztuka. 
TEATR POPULARNY. 

Przedsprzedaż biletów na inaugurację sezonu 
zimowego w dniu 15-ym września - już się roz­
poczęła w gmachu Teatru, przy ul Ogrodowej 18. 
PrzedstawIenIe uświetni obecność przedstawicieli 
władz rządowych i samorządowych, prasy i :lIna­
nych działaczy społecznych. Inaugurację wyzna· 
czono ·na godz. 8.15 punktualnie. Grany będzie 

"Grochowy wieniec", komedja kontuszowa w 4 
aktach A. Małeckiego. Reżyseruje J. PiJarski. 
Udział biorą: Bronowska, Dunajewska, Maas6w­
na, Szczepańska, Bielecki, Bolkowski. Górecki, 
Galęcki, PuchaIsId, Urbański, PiJarski, Zawiejski i 

Rozdawnicfwo Wygr. fanłów 
na loterji Domu Sierot po 
poległych żołnierzzch. 

~ozd,awnktwo wy~rany1oh fantów .. 
iolcalu admj,nistrac.ii .. Kuriera LÓcWkiego" 
P;r.zy ulłc.y Piotrko.wskie! 111'. H, odbywa~ 
SIę będzIe od poniedzi'ał~cu w godzinach 
od 5 - 8 wiecz. w następującym porząd. 
ku: , 

malarstwa. :lt.~_ . 
rzetby _ i ~7 

• f'k' 1),,': fil I gra 1 I. fi). . .. ; .. 
Czytelnia :~ w:.;,,~~~ 

Park im' 
Sienkie. 

wic za.) 

Otwarta 

od godz-

10 rano 

Mlełsl,ł Ktnemato2raf Oświatowy -
"Siła sumienia". 

Pocz. przedstawień o godz. 5, 7, 9 wlecz. 
, inni. Orkiestrą dyryguje kapelmistrz Zygmunt Pi· 

larski. 

Poniedziałek, dn. 14. 9. dla M. nr. 1 do 
5.000, witorek, dn. 15. 9. - 5.001 - 10.000. 
środa, 16. 9. - 10.001 - 15.000, czwartek, 
17. 9. - 15.001 - 20.000, pia,-tek 18. 9. - ' 
l'?O.OOl - 25.000, sobota 19. 9. - 25.000 _ ' 
30.000.. poniedziałek 21. 9. - 30.001 _ 
35.000, wtorek, 22. 9. - 35.001 - 40.001'). \ 
'środa, 23. 9. - 40.001 - 45.000, czWcfrtek; ' 
24. 9. - 45.001 - 50.000, ,piątek 25. 9. _ ' 
50.001 - 55.000, sobota, 26. 9. - 55.001-' 
60.000, poniedzj'ałek 28. 9. - 60.001 _ ' 
65.000, wtorek 29. 9. - 65.000 - 70.000. ' 

i audycjl' ~~~~7 
radiofoniczne :~ ~lY" do 23 w . • 

CZYTELNtr TOW. PRZYJACJ(~l rRANCJI (PIotr 

kowska 103) otwarta codzIennIe od lodz. CI 
Clo 8 wlecz. z .wyJątklem ~wląt I pIątków. 

TOWARZVSTWO "WII!DIA-. ul. PIotrkowska 
Nr, 103. CzytelnIa pIsm dostępna tJla wSZyst· 
kich od lodz. 5 do 8 codzIennIe. 

... '. '. '.. ~ . --.-.-.-.-
'-~\ 
.. 'b3slno· - "Cesarzowa" • . 

Pocz. przedstawień o godz. 5, 7.30 I 10 wieer. 

1.6di-Kallska. 
Odehocb", 

.00 teml. (PomuUał !.59 . 
Wariza~ 3.23 l. 

ł Warnawy 5.33 l-
(- Warszawy (połpłeszny) 6.55 .. Oałrvwa (pozlWl1a) '1.40 
;. Kolunek 7.50 , Tamobrzetu (przez Skariysko) 8.25 ., 
;. Po.awd. 12.44 
., Warnawy 13..30 
• Waruawy 13.52 

• Lwowa (przez TarnobrzelO 15.00 

• Sieradza (mieJ.cowy) 16.50 '. Warszawy 18.40 

'. Ostrowa 19.40 

• Łowicza - Gd&J5.ka 20.10 

• Krakowa 20.30 

Poznarua 23.06 

• Paryż& (po§plelzny) 23.51 

Przycn.1)dzą· 

"Nowości" - "Studenci" 
Pocz. puedstawleń o godz. S, 7 • .30, 10 wlecz. 

"Odeon" - "Nowoczesny Don Kiszot" 
Pocz. przedstawień o godz. 4, 6, 8 l 10 wiecz. 

"Reduta" "Ten którego biją po twarzy". 
Pocz. pr:tedstawleń o godz. 6, 8, l 10 wlecz. 

Resułsa - "Królowa' gór" 
Pocz. przedstawień o godz. 7 i 9 wlecz. 

Spółdzielnia ~racowDik~,! Państwowych. 
"Nju'" . 

Pocz. przedstawIeń o godz. 5.30, 7.15 l 9 wlec! . 

Teatr MieJski - "Sen nocy letniej". 

Z Waruawy 12.32 

• Pozn.ma 13.40 

• Ostrowa 18.30 

• Koluszek 18.55 

• Tarnobrzegu 20.45 

I.6di-Fabryczn :1. 

Odchodzą· 

Do Koluszek 1.30 
Warszawy (pośpieszny) ,;' 7.25 • 
KolUSZek 9.20 • 
Kolunek 13.20 • 
Koluszek 14.30 - Koluszek 16.2.." -Koluszek 19.00 - 19.30 - Skartyska 
Koluszek 20.00 .. 
Kolu.zek 23.00 .. 

W 'więła i niedziele do Koluszek 10.00 
przed południem. 

~r z)'chodzą. 

Z Koluszek 
• ,44 • Koluaz .. _k l , Warszawy / & " 

•• 45 
7.30 
8.25 • Pozn~l.a 3.08 _ Koluszek 

5~r8 .. Koluszek . .. Poznania 
• Krakowa 6.40 .. Tomastowa 

6:45 .. Kóluszek - lO Pary!a 
[. Ostrowa 9.tO .. Warszawy 
.. Gdańska 9,45 .. Warszawy (po!pieszny) 
.. Lwowa (przez Skar!ysko) 10.12 .. Koluszek 

. \vr .- 10.22 W dni świąteczne z Koluszek .. warszawy , 

10.20 
13.30' 
15.50 
17,00 
21.15 . 
22.25 
22.50 

'UWAGAt BBeQ wc.elaleJ aaby4 molDa'; BoPoP ... ORBIS" AIldraeJa 5. Nowomlejaka 2. 

SZKOŁA TAŃCA 
ST. ZABORSKIECiO 

(Cd. Zw. Naucz. Tańca Rzeczyp. Polsk.) 
ul. Narutowicza 31. 
(Dz~lna) I piętro front. _ 

przyjmuje z a p ł • Y Da lekcje. 
codziennie od 3-4 pp. i od 7 - 9 w. 
W programie na r. b. Ziazd Naucz. 
TlUica ujednostajnił i przyJĄł. oprócz 
tańców narodowych. następujące no­
woczesne: One-step, Boston. F oxtrott, 

Blues, Tango i Florida. 

~ l Y B Y n~ ~AM~[H~nóW 
wprawia napoczekaniu 

Fabryka luster 
J. \fi E R M I ił S K I 

tylko NAWROT 32. 

, ........ ~~~~:j "Aj' ~~.~~~. 

I 
D 

PoolopaUle ChpzeSUJaósllle 
Hale Aleje KOSliuszMI 73 
Wszystko dostać tam można. 

.AU Z,.- ",I& .qp.WUPW<?$J!! .",; .$ I Dla przyjezd'l1ych zaś będzie takie ulał 
Menie, że fa,nty będą mog1i otrzymywać 
w godzinoach urzędowych v; Szefowstwie 
Du>szpastersifwa D. O. K. IV. przy uUcy 
?iotrkow~kiej nr. 104. 

Czytajcie "H U R JER Ł O D Z H I". 
r 

WyUlB ~l~oła nauk ~~ołe[lny[h i [~onomi[lny[h 
w Ł.odżi, narutowicza 68, 

niniejszem podaje do wiadomości, iż zapisy kandyda­
tów przyjmuje Sekretarjat Szkoły codziennie od godz. 
6 do S-ej wiecz. począwszy od dnia 1 do 20 września 
1925 r. Jako Słuchacze Rzeczywiści przyjmowane są 
do Szkoły osoby obojga płci, posiadające świadectwa 
dojrzałości; w poczet Słuchaczów Nadzwyczajnych -
osoby starsze, zajmujące samodzielne stanowiska w in • 
stytucjach państwowych, społecznych i gospodarczych. 

Całokształt spraw gospodarczych 
daje 

Dr. med. 

Różanor 
ChoPOlly sk6r­
ne, YlenerJcz­
ne i mODlEO­
płciowe Lecze­
nie slI:łucznem 
słońcem góra-

kiem. 
DZIELN A IIf! 9. 

telef. 28.98. 
Przyjmuje od s.g1/~ 

i od 3-B. 

,gTygodnik HandloWy" 
pod reda~cją D-ra Juljana Kołomyjskiego. 

Najpo~'a:tniejsze w kraju pismo ekonomiczne. 
Oficjalny organ Stowarzyszenia Kupców Polskich . 
Prenumerata . kwartalna zł. 10.-. Numer pojedyńczy 80 gr • 
Ka:tdy numer zawiera 20 stronic. 
Do nabycia 'w księgarniach l kioskach. 

Redakcja i Administracja: 
Warszawa, u1. Szkolna lO, tel. 92-86. Konto czekowe w P. It. O. ' Nr. 711. 

Reltlama ••• to pot~ga! 

JAN ' lUNA O Z WE LWOWIE 
--------------- p O L E C A Z N A N E J D O B R O C I --------~------

MYDŁA COALECOWE i artykuły kosmetyczne 
Cena prenumeratY: Ceny ogłoszeń: 

Dla robotników.. _ .. 2.70 Z k ~ "Ii· wIersz m lDle owy • a 
N. prowincji _ • 5.00 a te Iłem. • • 25 • • • _ 

y (strona 4 łamy) 
4 • 

• 4 .. 

• todzł miesięcznie - d. 3.50 I Przed łe'--'em ł w fek~cte 30 "roszy·a· U' tr t ! 

Zagranłclł • - - _ _ ot '7.00 Nekrologi •• 25 _ ... • • 

.. lódzk.fcbo Wlea:1 "Kuner lIldzki" łąnnIe zł. 7.50 ~:;::!~:ty: : : 2; : :: - : : 1~ : 
Odnoszenie do doma 30 gr. Drobne 10 gr.. 'poszukiwanie pracy 5 gr. za wyr:lZ najmntejsze ogłoszenie 50 groszy. 

Wydawnictwo: "Łódzkie Echo Wieczorne". 
. ~'y,d. .J~~ ~.tYD.u~!twp'kL .. '- -

Odbito W drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczego .. KUrier Łódzki" 
ul Zawadzka Nr. L 

Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. drot~ł. 
Zagraniczne o 100 procent drożej. \ 
Za terminowy druk ogłoszeń. komunikatów onat 

..Iministracja nie odpowiada. I 

ArtyklJły nadesł'me bez oznaczenta honorarjum uw&<' 
żane są za bezpłatne. 

Rękopisów zarówno użytyc;h jak i odrzuconych redak; 
ela nie %wraca. 

Za redakcję i wydawnictwo odpowiada: 
M'ł~sław. J.llatows16ł 


